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, Nowa Reforma* w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  N iedzie l i Ś w iąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
11 rocznie:

Na prowineyi, z przesyłaą pocztową j 24 zł. w. a.
półrocznie: 
12 zł. w. a. 
i4 ,  .
10 .  .

kw artaln ie: 
6 zł. w. a.

n ten fezmc: 
2 złr. — ot.

80
W  Państwie Ńiemieckiem . . . 28
W m i e j s c u ......................................................20
Do W łoch, Francyi, A nylii, B elgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 32 ,  ,  10 , ,  i  8 , . 3 , — ,
Pojedynczy nnmer kosztnje 1 0  oentów, z przesyłką pooztową 1 2  centiw .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c *

Listy z pieniędzmi i p rzek a zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco  do Admiuistracyi N ow ej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L istów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.

R ę h o p i m t ó w  n a d s y ł a n y c h .  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .
A d r e s  B e d a k c y l  i  A d m i u i s t r a c y i : U l i c a  s w .  J a n a  N r .  1 2 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m n f ę :

z a m i e j s c o w ą ;  A d m in w i,,,/*  .N o w e j r te f  rm y “ i  wszystkie sn ę d y  pocztowe;
m i e j s c o w ą :  Administracya „N ow ej R e f  a, m y*. — Magazyn nowofci F . A. Gmgara i Gtowna 
trafika w Rynku; — C. k krakowskie koncesyoncwane biuro (Silberstein) piao jńaryąjEi 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Sukien
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodz’ tej — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini
stracya za op«atą od miejsca wiersza drobiem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny ra/ po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsea w iern a  drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e fo r m y * *  (prospeku, oyrkularse, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 ~gzemp] trzy dla zamiejscowy eh, a 50 eent. 
od 100 egzem, dia miejscowych prenumeratów. — Nalezytość uprasza się n a p r z d d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ą  przyjmują: W r  L w o w i e  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karoia Ludwika 11; — W  T a r n o w i e  Ageneya dzien
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — W  P r z e m y  i l n  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. G ib czko , — W  W l e d n i n  pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B rlinie, Lipsku. Bazyiei i 
V rooławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. M inacblum 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lnzemburgaka 3 rue des Grands Angnsiins i So- 

cietć Mutuelle de Publieitć A. L o r e t t e ,  direuteur Rue Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownjch Prenumera
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania naKładu. 

Prenumerata wynosi:
IV m i e j s c u :  kwartalnie 5  złr., mie

sięcznie 1  złr. 8 0  centów. 
w  p a ń s t w i e  a u s t r y a c k l  e m  z 

p z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie 6  
złr., miesięcznie Sti złr. 

w cesarstw ie n ie m ie c k ie m : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie $  zir. 5 0  
centów. 

w i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j 
s k i c h :  kwartalnie 8  złr., miesięcznie 

złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w i *  przyj
mują oprócz Administracy* Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
m.nistracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja 
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Ageucya E. Silbersteina, 
koncesjonowane krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszeń, plac Maryaeki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. K 
Hessa, Rynek główny.

P P .  P r e n n m e r n i o r o w i e  „W . 
R e f o r m y "  w e  L w o w i e  z e c h c ą  
w k ła d a ć  p r z e d p ł a t ę  n a  m i e j s c u  
w  B i u r z e  d z i e n n i k ó w  p r z y  l t l i -  
t*j Jńaroiw Juudwiho *. ^

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre
numeratę przez czas sezonu także na ty
dzień, dwa, trzy, pięć, sześó i siedm ty
godni — obliczając tydzień po 50 et. wa

Z powodu licznych zażaleń na niere
gularną dostawę Dziennika —  mamy za
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
począwszy od Igo lipca b. r. Administra
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę" z od
s t a w ą  do domu,  licząc prtcz ceny 
zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno
szenie do domu w obrębie miasta —  i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi- 
nistracyi uiszczoną zostanie.

„In libertate humana.“

D ługo, bo przez trzy  lata przygotow yw ana e n 
cyklika L eona X II I  doszła nas nareszcie w ob
szernych  telegraficznych streszczeniach. Sam  jej 
początek : „ In  liberta te  humana** każe się dom y
ślać, że papież uznał za stosow ne wobec rozm ai
tych  prądów , n u rtu jący ch  społeczeństw o ludzkie, 
w ypow iedzieć zasady, k tórem i się kościół katoli
cki n a  przyszłość kierow ać zam ieiza i w których  
je d y n ie  szczęście ludzkości upatru je. Że zasaay 
te  m uszą być katolickie, że encyklika uznaje ty l
ko wolność taką, k tó ra  z objaw ieniem  i zasadam i 
kościoła się zgadza, to je s t  rzeczą zupełnie na
tu ra ln ą  i z ro z u m ia łą , tak sam o jak  po tęp ien ie  
„fałszyw ego libe ra lizm u ,“ k tó ry  w t. zw. polity
cznym  i relig ijnym  natu ra lizm ie rozpłynąć się 
inusi.

Pod tj m w zględem  też encyklika Leona X II I  
n ie  różni się w niczem  od daw nych zasad ko
ścio ła katolickiego, k tóry  w obronie tak zrozu
m ianej wolności staw ał i podług sił je  rozsze
rzać pragnął. Z pojęciem  wolności łączy się j e 
dnakże ściśle stosunek  ludów  do władzy i stosu 
nek  państw a do kościoła. Czasy zm ieniły  się- 

Epoka Innocen tego  I I I  i Bonifacego V III  mi
nęła , ' kościół, rozdający n iegdyś królestw a i ko
rony, m usi sam  walczyć o w łasną egzystencyę, 
tak jak w alczył G rzegórz Y1I przeciw  przew adze 
niem ieckiej m onarchii. W olność ludów i swobody 
obyw atelskie są przeto  w chwili obecnej zarówno 
tarczą dla kościoła jak  i dla społeczeństw a. O pór 
przeciw  uciskow i, walka z absolutyzm em , cho
ciażby on naw et t. zw praw ow itą w ładzę re p re 
zentow ał, je s t przeto  podług  słów  encykliki rze
czą dozwoloną.

Zwycięża w ten  sposób z a sa d a , którą głosili 
w X V I w. H ugenoci francuscy, zarów no jak  i J e 
zuici h iszpańscy w rodzaju słynnego  M ariany.

F o rm a rządu jako talia je s t  kw estyą obojętną. 
K ościół aatolicki n igdy  n ie Solidaryzował się ani 
z m onarch ią, ani z republiką, a w ystępow ał za
zwyczaj w w iekach średn ich  przeciw  absolutnym  
rządom  m ouarchicznym , bo upatryw ał w nich 
najw iększe n iebezpieczeństw o dla sw ego w łasne
go rozwoju

Dziś po tylu zm ianach, kiedy w nowyru św ie tle  
kw itu ie w m ila  w*-* r*tnitJtnra dem okratyczna, a 
w E uropie, w krajoch rom ańskich  prądy rep u b li
kańskie siln ie się objawiają, — kiedy nadto  
kato licy  w krajach absolutn ie m onarchicznych 
w ielkiego doznają ucisku, zajm uje kościół s tan o 
w isko średniow ieczne i uznając każdą form ę rzą
du, z każdą też łączyć się gotów , byle tylko za
chow ać wolność po katolicku pojętą a daleką od 
„fałszyw ego liberalizm u“.

W  spraw ie dyssydenckiej w reszcie uznaje p a 
pież w praw dzie wolność n ieograniczoną sum ienia, 
za rzecz niemożliwą ale g łosi p rzy tem  zasadę 
ogólnej tolerancyi.

T reść encykliki nie staw ia przeto  w g runcie  
nowych postulatów . P rogram  kościoła je s t ten  
sam  co i daw niej, lecz wobec prądów  czasu ule 
ga pew nym  m odyfikacjom . U znając wolność, zdo
bytą przez wiekowe walki ludzkości, godzi się 
Leon X III  z obecnym  porządkiem  rzeczy o tyle,
0 ile on nie nadw eręża najżyw otniejszych spraw  
kościoła i staje na czele walki przeciw  uciskowi
1 abso lu tnym  te n d en c y im , wznawiając w ten  sp o 
sób zasady G rzegorza V II

K o r w i n a  „Nowej R eform y1.
Wiedeń,, 27 czerwca.

(§) D ziw nie nieco odbija na tle pokojowej do
niosłości , jaką ogólnie przypisują niem ieckiej 
m ow ie tronow ej, doniesien ie o odbytych  radach 
w ojennych w Budapeszcie pod przew odnictw em  
cesarza, w których  m iał uczestniczyć także ge
neralny  kw aterm istrz arm ii n iem ieckiej h r. W al- 
dersee. R ów nocześnie w y.pszają z W iednia ga
licyjskie pułki do Galicyi, co z w ym ienioną radą 
w ojenną zdaje się siać w bezpośredn im  związku. 
W praw dzie  „dyslokacya wojsk** je s t oddaw na już 
zapow iedzianą, ale w łaśn ie okoliczność, że ta 
kową poprzedza rada w ojenna w B udapeszcie, 
n ad a je  tej ostatn iej pew ną aktualność n iezgodną 
i  silnem  brzm ieniem  ogólnej h o s a n n y  pokojo
wej, spow odow anej przem ów ieniem  cesarza W il
helm a I I  do parlam entu  rzeszy niem ieckiej. W ra
żenie n iem ieckiej mowy tronow ej je s t tak sil
nem , że praw dopodobnie zarządzona dyslokacya 
wojsiia naw et na g ie łdę silniej w płynąć n ie  zdoła. 
A przecież ta mowa tronow a nic a nic now ego 
nie zaw iera. W szystko w niej w ażniejsze słysze
liśm y już przedtem  z ust ks B ism arka. P odno
szą atoli, że ustęp  m owy odnoszący się do au- 
stro-niem ieckiego przym ierza n igdy jeszcze do 
tychczas nie by ł tak  s iln ie  i tak  sym patycznie 
ze strony  niem ieckiej podnoszonym . S ilny ten  
nacisk uw ażanym  je s t w szczególności jako r ę 
kojmia pokoju, tak jak gdyby przed tern stosu
nek  obudw óeh państw  do siebie, zw łaszcza po 
ogłoszeniu dosłow nego brzm ienia austro -n iem iec
kiego trak ta tu  sojuszowego, mniej znanym  był w 
E u ro p ie .

W ażn«m  natom iast w ydaje nam  się pow ołanie 
się n a  stan  rzeczy przed r. 1866, kiedy A u stry a  z 
częścią sw ych krajów  należała praw no-pulitycznie 
do związku rzeszy niem ieckiej. N adanie sojuszo
wi formy praw no-politycznej inkorporacyi już nie 
części A ustry i, lecz całych A ustro -W ęgier s ta n o 
wi, jak wiadom o, je d e n  z g łów nych, zasadniczych 
punktów  austryackieh  narodow o-niem ieckich frak- 
cyj. To też apel cesarza W ilhelm a do status quo 
ante 1866 znalazł natychm iast silny  odgłos w 
sercu członka austrYackifb, delegącyi E ich tera  żą
dającego .m edyatyzacyf A W., Go-W fjjjfe? na rzecz 
N iem iec, —  n a  co dostał sku teczną i bardzo 
tra tn ą  odpraw ę ze strony  czeskiego delegata d ra 
M atusza. T en  status quo ante 1886 pow inionby 
pobudzić do zastanow ienia rozważnego wszystkie 
n ien iem ieck ie ludy, klóre nie chcą utonąć z cza
sem  w morzu germ ańskiem . D otychczas tylko z 
czeskiej strony  odezw ał się protest, który atoli 
w niczem  nie umiłuje alterow ać sojuszu austro- 
niem ieckiego, z k tórym  ludy austro-w ęgierskie go
dzą się zupełn ie , jako z koniecznością polityczną.

„Warszawski Dniewnik“ o sto
sunkach polsko-rosyjskich.

i i .
„P atry o ta  polski**, k tó ry  w urzędowym  orga

nie warszawskim  rozw ija sw e polityczne teorye, 
przeszedłszy w przytoczonym  przez nas szkicu 
h isto ryę P o lsk i, m ówi w dalszym  ciągu o jej 
dzisiejszem  położeniu.

W szystko złe spada na nią z N iem iec i — W a
tykanu . W szystkiego dobrego należy wyczekiwać 
z północy.

P om ijając jego  uwagi o stosunku z Rzym em ,

które są pow tórzeniem  poprzedn ich  ustępów , 
przytaczam y częściowo to, co autor mówi o przy
szłych zapasach Z achodu z P o lską i S łow iań
szczyzną ;

„Z jednoczenie S łow ian  w ym agać będzie le
szcze wiele m o zo łu , ofiar, a naw et krw i p rze
lanej w boju z N iem cam i, ale w rezultacie S ło
w ianie pokonają w ro g ó w , poniew aż posiadają 
więcej n iż  oni zdrow ych, żyw otnych  p ie rw iast
ków narodow ych, poniew aż m ają przew agę n ie- 
tylko fizyczną, ale i duchow ą. L udy  słow iańskie 
nie są do tyła zarażone m ateryalizm em , kom u
nizm em , sam olubnym  socyalizm em  kosm opoli
tyzm em  niew ierzącym  w Boga i n ieśm ierte lność  
duszy i anarch izm em , d la k tórego  n ie  m a nic 
św iętego. W  zdrow ym  tedy  o rgan izm ie ludów 
słow iańskich  m ogą pow staw ać zdrow e m yśli i 
odrodzić chorą  cyw ilizacyę zachodn ią, k tó ra  m o
rzy g łodem  pracujące k la s /  i w ytw arza pro leta- 
ry a t umyołowy, rzuca w łono  ludu  posiew  szcze
powej i k u ltu ra lne j n ienaw iśc i, a obok tego za
lała E u ro p ę  arm iam i, zaopatrzonem i w straszne 
narzędzia w celu zn iw eczen ia  dorobku cyw iliza
cyjnej pracy ludzkości.

„Dzisiaj jed n o  ty lko  uczucie łączy  całą rodzi
nę słow iańską, to jest uczucie szczepow ej n ie n a 
wiści do N iem ców . A toli n ienaw iść ta  sam a 
przez się nie w ystarczy  ludom  słow iańsk im  do 
w spólnej obrony sw ych praw  i swej ziem i w obec 
potopu niem ieckiego. Zadanie to w ym aga zgody 
i w spólnej pracy w szystk ich  S łow ian, a o doj
ście do takiej zgody i podjęcie w spólnej ogólno- 
słow iańskiej p racy  pow inn i P o l a c y  sta rać  
się z natężeniem  w szystk ich  sw oich s i ł , j e 
ż e l i  p r a g n ą  w y d o b y ć  s i ę  z n i e 
w o l i  n i e m i e c k i e j  i ż y ć  n a  w ł a s n e j  
z i e m i  j a k o  w o l n y  n a r ó d .  T a k i  j e d y 
n i e  s ł o w i a ń s k i  o r g a n i z m  p a ń s t w o w y ,  
w k t ó r y m  k a ż d y  n a r ó d  b ę d z i e  k o r z y 
s t a ł  z p r a w  r ó w n y c h ,  j a k o  w o l n y  
w ś r ó d  w o l n y c h  i r ó w n y  w ś r ó d  r ó w 
n y c h ,  m o ż e  z a p e w n i ć  E u r o p i e  t r w a ł y  
p o k ó j  i w yleczyć ją  z tak n iebezp iecznych  do
legliwości i uchronić cyw ilizacyę od zguby. Ju ż  
dzisiaj dowodzi nam  ag itacya SywioW w, dążących 
do w yw ołania p rzew ro tu  w całej E u ro p ie , że 
m ilitaryzm  niem iecki zm uszony bęazie zm ierzyć 
się  n a  polach b itw y z bo jow ą s ilą  F ra n cy i, a 
naw et Rosyi, w przeciw nym  bow iem  razie stra- 
w się sam  w walce z socyalizm om  niem ieckim , 
który stopniow o potężniejsze i dąży do zburzen ia 
obecnych stosunków , opierających się  w E u ro 
pie n a  m ilitaryzm ie.

„P ostępy  N iem ców  na W schodz ie  nie .m ogą 
być obojętne dla p ań s tw a  rosyjskiego, dzisiaj też 
w re już m iędzy Rosyą i N iem cam i szczepow a i 
eu ltu rn a  walka. W cześn ie j czy później p rze jdzie  
ona w o tw artą  wujnę , w k tó rej tym  razem  wez
mą udział w szystkie ludy  słow iańsk ie , zagrożone 
ze stro n y  N iem ców  u tra tą  narodow ości, p o s tra 
daniem  w łasnych  praw  narodow ych  i ziem i. Do 
wojny tej p rzygotow ują się N iem cy i wBzelkiemi 
sposobam i s ta ra ją  się  nadw erężyć siły  R osji. 
W tym  eelu straszą S łow ian panslaw izm em  ro 
syjskim  , rozdm uchu ją  n iep o ro zu m ien ia  rodziny  
słow iańskiej, b a ! obiecują naw et P o lakom  m orze 
Czarne, za h is to ry czn ą  ko łyskę ich  szczepu  za ro 
dzinną ii h ziemię. Teraz jednak  m etoda  postępo
wania N iem ców  z Polakam i zm ien iła  poglądy 
tych o s ta tn ic h : naród polski, zm uszony  siłą
okoliczności, zaczął dążyć do z jed n o czen ia  się 
z całą rodziną słow iańską przeciw ko najazdow i 
n ie m ie ck ie m u , który m ogą pokonać je d y n ie  
wszyscy Słow ianie złączen i z sobą. D ążąc tedy 
do zabezpieczenia swojej ziem i od zalew u n ie 
mieckiego, naród  polski nie lęka się ju ż  najazdu

ze W schodu n a  swoją ziem ię i na swoje praw a. 
N ie w ierzy on  rów nież, aby z rąk  N iem ców  mógł 
odzyskać u traconą  wolność i sam oistność n a ro 
dową ; woli więc żyć z narodem  rosy jsk im  w 
jednym  ustro ju  państw ow ym , niż g inąć w poto
pie niem ieckim  i być w rękach  p ru sk ich  n arzę
dziem  do u ja rzm ien ia  in n y c h  ludów na zasadzie 
siły  przed praw em . “

W spom niaw szy  n as tęp n ie  lekcew ażącym  tonem  
o m onarchii austro -w ęg iersk ie j, przechodzi autor 
do państw a rosyjskiegu i w yraża się tem i słow y:

„Rosya tym czasem  zm uszona będzie w  o tw ar
tym  boju zm ierzyć się z siłam i nienasyconego 
g erm an iżm u  i w w ojnie z ty m i , k tórzy je j za
g radzają  sw obodne w yjście z Czarnego m orza 
przez Bosfor i D ard an e lle , s tan ie  po s tro n ie  lu 
dów słow iańbkich i z n a tu ry  rzeczy zm uszona 
będzie ratow ać je  od utonięcia w morzu g e rm a ń 
sk iem . G łów ną siłę Rusyi stanow ić będą zaw sze 
S łow ian ie i r*ad jej musi trzym ać się polityki 
słow iańskiej, tak sam o ja k  rząd prueki m usi pro
w adzić po litykę niem iecką i pracoWL. nad  po
tęgą ojczyzny niem ieckiej.

„P ru sy , k ie ru jące  się od w Dków polityką za
borczą, odebrały  F ra n c y i A lzacyę i L otaryngię , 
jako ziem ie należące k iedyś do narodu  niem ie
ckiego. T ak  sam o m oże i R o sy a , po odparciu 
najazdu niem ieckiego n a  ziem ie słow iańskie, ode
b rać P ru so m  obszary  polsko-słow ianskie i to  jesz
cze z pom ocą F ra n cy i. Ju ż  cesarz A leksander I  
p rag n ą ł połączyć na now o rozdarty naród polski, 
ale przeszkodził tem u  N apoleon I. Odtąd Rosya 
połączona by ła  z P rusam i i A ustryą  w ęzłam i 
„świętego przym ierza. P rzym ierze  to zachw iało 
się jed n ak  po wojnie krym skiej, a po kongresie  
berliń sk im  ostatecznie m usiało się rozpaść. T eraz 
w idzim y, że m o narch ia  n iem iecka zaw arła z ‘Au- 
s tro -W ęg ram i i W łocham i przym ierze, sk ie ro 
wane przeciw ko Rosyi i że ks. BiSmark prze
szkadza zjednoczen iu  się sił słow iańskich  z Ro
syą, zapew niając w P e te rsb u rg u , że B erlin  pala 
nadzw yczajną ku niej m iłością i k rępu jąc w ten  
sposób po litykę rosy jską w zględem  wrogów kul
tu ry  prusko-n iem ieckiej i p rusko-niem ieckiego 
m ilita ry im u . W idzim y prócz tego, że ta  p ruska 
przy jaźń  n ie  p rzeszkadza N iem eom  podkopyw ać 
s iły  ekonom iczne Rosyi i że taż «am a przyjaźń 
o d s t r ę c z a  o d  R o s y i  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  
n a l e ż ą  w c a l  e d o j e j  w r o g ó w  i k t ó r z y  
p r a g n ę l i b y  p o s p o ł u  z n i ą  w y ł a m a ć  
s i ę  z p o d  p a n o w a n i a  k u l t u r y  n i e m i e 
c k i e j  i pokonać m ilitaryzm  pruski. 1 w sam ej 
rzeczy gorzkie owoce przyjaźni n iem ieck ie j zbiera 
te raz  Rosya niety lko w B ułgar) i. Rubel strac ił 
na rynkach  E u ro p y  praw ie połow ę w arto śc i, 
ztąd też zniża się w E u ro p ie  eern. pracy  m ie
szkańców Rosyi i N iem cy bez rozlew u krw i nisz
czą Bosyę sw oją przyjaźnią.

„P o top  niem iecki zagraża w ięc n ie  tylko życiu 
W ielk o p o lan , jeżeli bow iem  ku ltu ra  n iem iecka 
zajm ie o sta teczn ie  tę  kołyskę narodu  polskiego, 
to  zalew pangerm ańsk i zaleje stopniow o ziem ie 
słow iańskie w zdłuż W isły , Bugu N iem na, Dźwi- 
ny, a n aw et D n iep ru . Ju ż  dzisiaj usadow iły się 
tam  forpoczty logionów  prusko-m em iockich  i z 
pow odzeniem  pracu ją  w in te resie  w ielkiej ojczy
zny n iem ieckiei, k tórej zaoorcze p iany  ukrócić 
m oże ty lko w spólneuii siłam i zjednoczona, żyjąea 
w zgodzie i pokoi u rodzina słow iańska. P rz y 
puszczam , ze na to zgodzi się każdy P olak  m y
ślący i przyw iązany do swej narodow ości, który 
wie z dośw iadczenia, czem  je s t walka z siłą, nie 
uznającą praw  i w łasności s łabszych  narodów . —  
Również k a ż d y  S ł o w i a n i n ,  o b zn a jim io n y  a 
dziejam i zn iem czonych ludów  słow iańsk ich  i z pań- 
stw ow ein żyeiem  Polski, p o w i n i e n  p r z y j ś ć
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F ra n k a  z całej s iły  do ram ien ia  tow arzysza 
swego uczepiona, drżąc ze s trach u  i płaczu, p ręd
ko opow iedziała, że ojciec je j pan i w m ieście za
chorow ał, i d la tego  państw o n ie za miesiąc, jak 
zam ierzali w przódy, ale za dni trzy  willę opu
szczają. Kiedy dow iedziała się o tern, m yślała, że 
zaraz m artw a na ziem ię padnie, taki ia l je j se r
ce ścisnął. O na teraz za nic, za nic ztąd jechać 
n ie  ch ce! Z g in ie , a nie po jedzie! ja k  pies, na 
brzegu rzeki położy się i z g łodu  zdechnie, a nie 
p o jed z ie ! N iech tam  oni sobie choć do fcrffńego 
p iek ła  jadą, jeszczeby im konie zaprzęgać pom o
gła; ale dla niej teraz dopiero tu niebo otworzy
ło się, jak w jak im  śn ie ukazało się szczęście, i 
ona go nie porzuci... n ie porzuci...

—  N ie rozstanę się ja  z tobą. gołąbku  mój, 
przyjacielu ty mój najm ilszy, ojczulku, nie rozsta
nę się z to b ą l.. .  O dpychaj ty  m nie od siebie, 
bij zabijni, a n ie  rozstanę s ię ... n ie  pojadę...

Ręce mu nucałunkam i i łzam i okryw ała, gło
wę do piersi jego  tu liła . O n z początku  słuchał 
w m ilczeniu z g łow ą zw ieszoną, w idocznie też 
usłyszaną wiadom ością zgnębiony.

P o tem  nam iętnym  w ykrzykom  je j i łkan iom  
w tórow ał szeptem  :

— To praw da, że b ieda! J a  i sam  n ie spo
dziew ał się tej biedy i n igdy o niej nie pom y
ślał.

A potem  gw ałtow nie, ponuro, tak  jak nie m ó- 
wif n igdy, po chłopsku mowie z a c z ą ł:

—  N ie tka czu ! nie puseceu! daliboh nie pu- 
ssesu! Znów na n iedolę i poniew ierkę pójdziuaz! 
N ie p u sz cz ę ! I  c iała  i duszy twojej na zg in ien ie 
nie dam !

Słow a te  usłyszaw szy, z dzikim  praw ie krzy
kiem  radości u szyi m u zaw isła i całem  swem  
w ątłem , gibkiem  ciałem , jak  wężowemi skrętam i, 
silną  jego  postać ow inęła. W tedy  i on ją  p o d 
niósł, jak  dziecko, w ram ionach  zakołysał i z ja 
kim ś zachw yconym , bezpam iętnym  śm iechem  
tw arz jej pocałunkam i okryw ał. W kró tce  jednak  
opanow ał się znow u i, zlekka usunąw szy  ją  od 
siebie, cicho r z e k ł :

—  To i pobierzm y się c h y b a ?  a co ?  przy ja
cielem  tobie będę do śm ierci i n ig d y  nie skrzy
wdzę. C hatę w łasną będziesz m iała, kaw ałek chle- 
ba i życie poczciwe. N u, F ra n k a , a co ? ...

Czuć było, że m ów ił to z trwogą. Czy lękał 
się je j odm ow y? czy s trachem  przejm ow ały  go 
w łasne s ło w a ?

Dziew czyna on iem iała  zrazu , zm artw iała  i po 
m inucie zaledw ie rękam i plasnąw szy, ze spazm a
tycznym  śm iechem  do niego przypadła. O w ła
snym  dachu i zapew nionym  kaw ałku chleba, przez 
parę sekund  może pom yślała, ale, co pewna, to, 
i e  życie z tym  człow iekiem  ciągłe i jaw ne) ra
je m  w ydało się je j w tej chwili. On, siln ie lecz 
spokojnie ram ien iem  ją  objąwszy, m ów ił:

— Bo to widziNZ innej rady  i innego  ra tunku  
ani d la  ciebie, ani już dla m nie nie ma. W idać 
tak pan Bóg chciał, żebyśm y spotkali się, żebym  
ja  ciebie od ostatniej zguby w yratow ał i sam  na 
tym  św iecie jeszcze troszkę radości m iał. N igdy 
m nib do żadnej kobiety tak nie ciągnęło , jak do 
ciebie. Żonę ja  m iałom  p o cz c iw ą , ale lub ien ia  
żadnego pom iędzy nam i m e było i żyła ona nie

długo. A potem już co sw atali, co dziewcząt p o 
kazywali, do żadnej ochota nie brała... Każda 
zdaje się nie taka i nie taka, a jakiej ja  chciał, 
to i sam by powiedzieć nie um ia ł... P ierw sza ty ... 
jak  zorza, pierw sze św iatło  d z ien n e ... W idać już 
tak pan  Bóg chciał, takie przeznaczenie nasze!... 
A  do tego taki m nie żal, taki żal, takie zlitow a
nie nad tobą b ie rz e ! Od razu, tam na w yspie 
do głow y mi wlazło, aby w yratow ać ciebie ... a 
jakże ja  ciebie w y ra tu ję , kiedy ty pojedziesz i 
znow u swoje nieszczęśliw a i grzeszne życie za
czn iesz... To już n iech  będzie ta k !  Pobrerzem  
się  i żyć będzibin, jak pan  Bóg przytazał.

Chciała go znowu obejm ować i całow ać, ale 
on ją  pow strzym ał, znowu nieco od siebie ńsu- 
nął.

— S łuchaj F ran k a , — zaczął, — a jp am ię- 
tasz się ty ?  popraw isz s ię?  będziesz poczciwa? 
będziesz żyć, jak pan Bóg p rzykazał?

— B ędę! będę! —  pospiesznie zaszeptała.
—  P rz y s ię g n ij! złóż palce ua krzyż i przed 

tym  krzyżem  przysięgnij, że g rzech  porzucisz, 
poczciwą będziesz, djabłu do siebie pn y stęp u  nie 
dasz.

K iedy to inów ił, wysoka jego postać poważnie 
w yprostow ała się  w c ie n iu ; głos ta tże  nabra ł 
b rzm ień  pow ażiiy th  i głębokich.

F ra n k i  tw arzą zw rócona ku krzyżowi, który 
w yniosłą  linią odrzynał się od tła  zmroku, z pal
cam i skrzyżow anem i, z tow arzyszenie!) przelo
tnych  szeptów  boru, jak  zwykle, porywczo, śpio- 
sznie, z ueaniającem i się i tłoczącem i w uetach 
jej w yrazam i, wymOwPa:

— T ak  m n ie  Boże dopomóż, żebym  ja  tak po 
śm ierci oblicze Boga og lądała , żeby tik  d jabeł 
duszy mojej n ie  chciał, jak  będę ciebie w iecznie 
i aż do śm ierci kochać i szanować, m5j ty  go 
łąbku  m ileńki, złoty, b ry lan tow y!

Przysięgi tej w ysłuchaw szy, P aw e ł u sp o k o ił się 
zupełnie. W  szczerość jej bezw arunkow o w ierzy ł; 
nigdy mu przypuszczenie naw et do głow y nie 
przyszło, aby ktokolw iek na św iecie p rzysięgać 
m ógł fałszyw ie. Z resz tą  F ra n k a  is io u iie  fałsz) wie 
nie przysięgała, czuć to było w jej g ło sie  i w i
dać w postaw ie. W ydało m u s ię  w ięc, że od tej 
chwili już zaślub ionym  je s t z tą  k o b ie tą  i o p u 
szczać jej n ie  pow inien . Z apew ne też i ciężko  
mu było choć na chw ilę ją  opuścić. D latego  
w ahającym  się g łosem  z a p y ta ł:

— A  'akze b ędzie ... gdziez ty  podzie jesz  się 
n im  ślub nasz nastąp i ?

—  Jakto gdzie? —  zawołała, — polecę za raz , 
za służbę podziękuję, rzeczy zab iorę i za m in u t
kę na^ad przy lecę ...

—  A le ! p rz y le c isz ! a gdzież podzie jesz  się ?
—  A u  c ie b ie ! a w tw ojejże c h a c ie !
U śm iechnął się
~~ D ziecina, oj, b iedna  ty  d z iec in a! Co ty 

wiesz. Jakby w lesie urodziła s i ę , jak b y  pom ię
dzy ludźm i nie żyła. Jak że  ty  w m ojej chacie 
żyć m otasz, kiedy my jeszcze przed ludźm i nie 
jesteśm y m^ż i ż o n a ?  Oczyby tobie w tej sam ej 
wiosce ludzie w yjed li... i spraw iedliw ie, bo ta 
kich rzeczy robić n ie  trzeba.

Do kilku m in u tach  m yślen ia p o w ied z ia ł je j, 
że gdy państw o w yjadą, on ją  do s io s try  sw ojej 
zaprowodzi, gdzie też dw a albo trzy  ty g o d n ie , 
n im  zapowiedzi w kościele p rze czy ta ją , p rze b ę -  
dzie.

O fi m , że m a on s io s trę  zam ężną , F ra n k a  
w iedziała już w przódy. P ro s ić  zaczęła, aby dziś 
zaraz ją do niej zaprow adził. J u tro  po!e< ;i aa s łu ż 
bę podziękować i po rzeczy, a dziś już  w  w iosce  
nocować będzie blizko niego.

A le on n« układ taki n ie  p rzy sta ł. P ań stw o  
j przed wyjazdem  pew nie, więcej n iż  za’ wsze, s ług i

potrzębują. On pańskie zwyczaje zna dobrze, bo 
za m łodu z ojcem  tkaczem  kilka lat we dw orze 
m ieszkał, a i te raz  zdarza mu się często po dw o
rach ryby  sprzedaw ać. O tóż wie on, że gdy  p a 
now ie w ybierają się  w drogę, wiele tam  je s t u 
n ich  zachodu li la ta n in y , a ona, co państw u sw e
mu przyrzek ła, to i sp e łn ić  pow inna, potem  zaś, 
no, skoro za mąż w ychodzi, to i oni sam i zro
zum ieją, że odpraw ić  się  m usi.

— No, idź już , idź! W szystko im  tam  jak  n a 
leży zrób, a we czw artek  rano  ja  tam  przyp łynę , 
aby i cieb ie ... i twoje rzeczy zabrać.

M usiała mu być p o słu szn ą/ choć zrazu za trzę
sła  się cała od zn iecierp liw ien ia i przykrości. To 
tylko uprosiła , że przed czw artkiem , ju tro , kon ie
cznie ju tro , zobaczą się z sobą.

— Ja k b y  ja  te  trzy  dn i przeżyła bez c ie b ie !
O to d ługo prosić n ie  potrzebow ała. Sam  p ra 

g n ą ł w idzieć ją  jaknaiprędzej.
N azaju trz  przy końcu d n ia  na zw ykłe m iejsce 

p rzy p ły n ą ł i z czółnem  u sam ego brzegu stanął. 
Je j jeszcze n a  brzegu  n ie  było. P rzyb ieg ła  n ie
bawem , w k rw istych  rum ieńcach  c a łi ,  od g n ie 
wu tym  razem  w zburzona.

—  Żeby jej dobra n a  św iecie nie b y ło ! Żeby 
j ą  kolki sp a rły !  Żeby ją  djabl porw ali!

P rz e k lin a ła  tak swoją Pa«ńą to, że przy 
u k ład an iu  rzeczy do droiri jak konia na deptaku, 
jak  wołu w jarzmie, dziś ją  pędzała, ani nu m i
n u tę  od roboty  m e odpuszczając. I  te raz  także ka
zała jej książki pana do ku ira  sk ła d a ć ; ale ona 
ju ż  nie posłuchała, —  m yśląc, ze o o może czeka 
na  n ią , wszystko porzuciła i pobiegła.

(0 . d. n .)
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d o  p r  z e k o n a n  i a , ż e t e n ,  k t ó r y  o s ł a b i a  
s i ł y  p o l s k i e g o  n a r o d u ,  p o m a g a N i a  ra
c o m  o s ł a b i a ć  R o s y ę  i n a r a ż a  n a r ó d  
r o s y i s k i  n a  k r w a w e  w o j n y  z w z r a s t a 
j ą c e  m i  s i ł a m i  N i e m c ó w  i ich sprzym ie 
rzeńcow , k tórzy nie zaniedbają wyzyskać p rze
ciwko Rosyi n iechęci urażonych przez nią naro 
dowości i wywołać w niej bratobójczej walki.

„ R z ą d  r o s y j s k i  m ó g ł b y  u d a r e m n i ć  
t e  z a m y s ł y ,  g d y b y  u d z i e l i ł  r ó w n y c h  
p r a w  n a r o d o m  s ł o w i a ń s k i m ,  p o z o s t a 
j ą c y m  p o d  j e g o  p a n o w a n i e m .  W ó w 
c z a s  r o z p o r z ą d z a ł a b y  R o s y a  d o s t a t e -  
c z n e m i  s i ł a m i  d o  p o k o n a n i a  s w y c h  
w r o g ó w  i d o  z e s p o l e n i a  w s z y s t k i c h  
S ł o w i a n  p o d  s z t a n d a r e m  r ó w n o u p r a -  
w n i e n i a ,  w o l n o ś c i  i n i e z a l e ż n o ś c i  
W ów czas też otworzą się przed n ią w ro ta  Bo
sforu i D ardanelów , a w S tam bule krzyż C h ry 
stusow y zatknięty ręką Rosyi b łyśn ie  na kopule 
kościoła św. Zofii.

„T a k i e j R o  s y i B e r l i  n l ę k a  s i ę  n a j 
b a r d z i e j ,  d l a t e g o  t e ż  z a b e z p i e c z a j ą  
i u m a c n i a j ą  N i e m c y  z t a k ą  p i e c z o ł o -  
w i t o ś c i ą  g r a n i c e  p r u s k i e  o d  R o s y i ,  
c o  w i ę c e j  s t r a s z ą  r z ą d  r o s y j s k i  o d b u 
d o w a n i e m  P o l s k i  d o  m o r z a  C z a r n e g o ;  
A ustryi zaś przyrzekają Salonikę z przy leg łym  
obszarem .

„R odzina słow iańska liczebnie je s t je szcze dość 
silna, duchow y jej dorobek pow iększa się n ieu 
stannie , może więc podołać zadan iu  i odeprzeć 
zwycięsko napad niem iecki na ca łość  sw ych praw  
i stanąć w obronie swojej ziem i. Tym  razem  
je d n ak  bitw y- w k tó rych  S łow ian ie w yrów nają 

i riwe rachunk i z N iem cam i, będą o w iele krw aw 
sze niż owe walki na P siem  Polu, pod P łow ca- 
mi i G runw aldem , w k tó rych  najazd niem iecki 
odp iera ł sam  naród  polski z d ro b n ą  przym ieszką 
i. nych S łow ian. Tego o b rach u n k u  n ie  un ikną  
N iem cy, choćby nie w iem  jakie staw iali p rze
szkody zbliżeniu  zachodniej słow iańszczyzny z 
Rosyą.

„Dzisiaj czują już  ludy  po trzebę o trząśnięcia 
się z jarzm a m ilita ryzm u pruskiego, a to poczu
cie ostatecznie zniewoli w szystk ich  uciśn ionych  
do zjednoczenia naszych s ił i po łożenia wreszcie 
kresu  tem u zbrojnem u pokojowi, Który ru jn u je  
państw a i popycha roboczy i um ysłow y proleta- 
ry a t w objęcia dzikiego p rzew ro tu  rew olucyjnego. 
Tem u zaś p ow inny  zapobiedz narody, jeżeli nie 
chcą strac ić  w szystkiego, co osiągnęły  w łasną 
p racą i okupiły krw ią m ęczenników  w tylo-wie- 
kowej walce z fałszem , patrzącym  zaw istnem  o- 
kiem  na w olność słabszych  i niedopuszczającym  
św iatła praw dy do b iednych  m ateryaln ie ludów. 
W  niechybnej tej w ojnie z p rusko-niem ieckim  
m iiitaryzm em  nastąpi ob rachunek  m iędzy S łow ia
nam i i N iem cam i, a p o d p isan y ' będzie tylko na 
zasadzie uszanow ania cudzej w łasności, zasadzie 
n ieuznaw anej dotąd przez zaborczą siłę  niem iecką. 
L k ładu  tego jed n ak  p rzestrzegać będą N iem cy 
jed y n ie  w takim  razie, skoro w ruuzin ie  słow iań
skiej zapanuje zgoda i je d n o ść , d o  t e g o  z a ś  
p r z y j d z i e  t y l k o  w t e d y ,  g d y  k a ż d y  
n a r ó d  s ł o w i a ń s k i  b ę d z i e  u ż j y w a ł  u 
s i e b . e  t y c h  s a m y c h  p r a w ,  j a k  w s z y s t 
k i e  i n n e.

„Tak w ięc zachodn ia  S łow iańszczyzna pow inna 
teraz przedew szystk iem  starać się o w ytw orzenie 
takiego ustrój n państw ow ego, k tóryby  m ia ł dość 
sił do odparcia najazdu niem ieckiego . P ow stanie 
tak iego  organizm u poprzedzić jednak m usi w ojna 
iłe sy i i F ra n cy i z m iiitaryzm em  niem ieckim . 
O becnie n iezb itym  już  jest fak te m , iż Polacy 
m ogą tylko w S łow iańszczyin ie i z pom ocą s ił 
słow iańsk ich  odzyskać sw e p raw a i ocalić sw ą 
ziem ię z po topu  niem ieckiego.

„O oecnie złączenie narodu  polskiego w je d n ą  
całość urzeczyw istnić się m oże w yłącznie drogą 
zjednoczen ia  go z takim  państw ow ym  o rg an i
zm em , który zm uszony będzie w obron ie  sw ych 
g ran ic  i w łasnych  in teresów  stoczyć wojnę z n a 
jazdem  niem ieckim . Otoż rozważywszy w spółcze
sne w ypadki w E urop ie , p rzyszed łem  do prze
konania, że tylko w obecnem  położeniu  i t  zy 
może naród  polski w znieść trw a ły  szaniec prze 
ciwko zalewowi n iem ieckiem u, gdy  dążyć będzie 
u siln ie  do zgody i jedności słow iańskiej. Poczu 
cie tej konieczności h arm on ii i zjednoczenia sił 
słow iańsk ich  zespala z Rosyą w Polsce tych 
w szystk ich , k tórzy p rag n ą  gorąco ocanć swoje 
p r a w a  i z i e m i e  od zagłady. Tylko od Ro
syi zaw isło obecnie doprow adzenie do skutku  
zjednoczenia S łow ian w E urop ie  i odw rócenie od 
n ie j po topu  niem ieckiego".

N a tem  kończą yię uw agi „polskiego patryo ty". 
O cenę ich musim y odłożyć do nas tęp n eg o  n u 
m eru. P rzyznać m usim y, iż ogłoszenie takiego 
arty k u łu  w urzędow em  piśm ie rosyjskiem  je s t 
n iezw ykłym  objaw em , ale nie m ożem y przypisać 
m u innego  znaczenia, jak  tylko chęć w yw ołania 
oddźw ięku w p ism ach  po lsk ich  i w ybadania opi
nii publicznej w naszym  kraju .

I  M" W  1 F-— — M P — ■ —

Przegląd polityczny.
Kruków, 29 czerwca.

P o s ł o w i e  s e j m o w i  z okręgu  żó łk iew skie
go pp . Ż a r  8 a i  i Tom. R o i w a d o w s k i  zwo
łu ją  na dzień  8 lipca zgrom adzenie w yborców  z 
w iększej posiadłości celem  z ł o ż e n i a  s p r a w o 
z d a n i a  i porozum ienia się  przed sesyą se j
mową.

S iedm iu n o w y c h  p o s ł ó w  w e j d z i e  d o  
S e j m u  w tym  roku w m iejsce tych, k tórzy  od 
chwili odroczenia sesyi zeszłorocznej zm arli albo 
zrezygnow ali z m andatów . M ianow icie zm arli po
słow ie : S m a r z e w s k i  (w ielka posiadłość w 
P rzem ysk iem ), h r . W ładysław  B a  d e  n i  (m iasto  
Jarosław ), dr. M r o c z k o w s k i  (m iasto  S tan i
sław ów ), H en ryk  J a n k o  (gm iny  w iejskie okrę
gu  R udki-K om arno) i ks. B u c h w a l d  (gm iny  
w iejskie okręgu Jasło -B rzostek -F rysztak). Złożyli 
zaś m andaty  posłow ie : T ytus S i e n g a l e w i c z  
(gm iny  w iejskie okręgu Ś n iatyn-Z ab ło tów ) i J a n  
K o c h a n o w s k i  (gm iny  wiejskie okręgu  Dą- 
brow a-Pilzno).

Tegoroczna sesya sejm ow a m a być podw ójną, 
t. j. najp ierw  m ają być dokończone czynności, 
p rzerw ane na sesyi poprzedniej i sesya m a być 
zakończoną, a n as tęp n ie  m a rozpocząć się  nowa.

T egoroczna sesya sejm ow a zw ołana zostanie w 
p ierw szej połow ie w rześnia B ędzie to sesya po
dw ójna w tem  znaczeniu, że najp ierw  dokończo
na zostanie sesya zeszłoroczna, a potem  rozpo
czn ie się nowa Jeżeliby  Sejm  m iał na jp ierw  za
ła tw ić  w szystkie spraw y, pozostałe w rem an en c ie  
sesyi przerw anej, a dopiero po form ie rozpocząć 
sesyę nową z nowym  program em  prac, to okres 
końcow y sesyi zeszłorocznej by łby  dłngi. Z p ro 
g ram u sesyi zeszłorocznej pozostał bow iem  je 
szcze wielki szereg  spraw  w ażnych do za ła tw ie
nia, w ym agających wiele czasu. N a w łaściw ą se- 
syę tegoroczną zaś zapow iadają się ju ż  obecnie 
dw a ważne p ro jek ty  ustaw odaw cze —  to je s t 
p ro jek t ustaw y o indem nizacyi p ropinacyjnej i 
p ro jek t k iajow ej ustaw y san ita rne j.

Z rzeczy pozostałych po sesyi przerw anej je 
d n ą  z w ażniejszych je s t sp raw a reform y ustaw y 
d ro g o w e j, poruszona w wniosku p. ks. Siczyń- 
skiego. K om isya drogow a w obszernym  elabo ra
cie p rzedstaw ia  obszern ie  Cały stan  rzeczy pod 
w zględem  stosunków  drogow ych i dochodzi do 
w niosku, że n a  razie now a ustaw a drogow a nie 
p ow inna uledz zm ianie.

D łuższego czasu w ym aga s ta tu t dla g m in  m ie j
sk ich , p ro jek t ustaw y o przyczynianiu się insty- 
tucyj asekuracy jnych  do kosztów u trzym ania  s tra 
ży pożarnych, dwa projekty ustaw o policyi ognio
wej, d la  gm in m iejskich i w iejskich.

D e l e g a c y a a u s t r y a c k a ,  uchw aliw szy k re
dyt nadzw yczajny wojskowy i k redyt specyalny 
ryczałtuw y 4 7 -3 m ilionowy oraz zam knięcie ra
chunków  za rok 1886, ukończyła tem sam em  swo
je czynności. Pozostaje jeszcze tylko trzecie czy
tan ie ustaw y finansow ej i zam knięcie sesyi. N a
stąpi to w edług  w szelkiego praw dopodobieństw a 
dzisiaj, bo m iędzy uchw ałam i delegacyi austrya- 
ckiej, a uchw ałam i del. w ęgierskiej n ie  m a ża
d nych  różn ic , k tó rych  w yrów nanie w ym agałoby 
p rzesy łan ia sobie nuncyów , przew lekłej korespon- 
dencyi i now ych sesyj dla rob ien ia  popraw ek

Je d n o g ło śn e  uchw alenie k redytu  specyalnego 
47-3 m ilionow ego wywołało pow szechny oklask 
w całej delegacyi bez różnicy stronnictw . N aj- 
większeir: zadow oleniem  jednak p rzejęty  je s t rząd, 
Do nie tylko o trzym ał żądane sum y, ale i wotum 
zupełnego  zaufania co do k ie runku  spraw  zagra
nicznych. Ju ż  w tedy, kiedy tak delegacya au- 
stryacka jak i w ęgierska zaw otow ały zupełne za
dow olenie z k ie runku  polityki zagranicznej i zau 
fanie do h r. K alnoky’ego, ju ż  w tedy żądania m i
n is tra  wojny były niejako w zasadzie przyzwolo 
n e , bo uchw alen ie w ydatków  nadzw yczajnych  i 
kredytów  specyalnych  było koniecznem  n a s tę p 
stw em  kierunku  polityki zagranicznej, k tóry  bez 
zastrzeżeń  pochwalono.

D la nzupe łn ien ia  wiadom ości o uchw ałach  de- 
legaćyi austryackiej należy dodać w zm iankę o 
u ch w a łac h , jak ie  zapadły w spraw ie p e t y c y j
0 d o s t a w y  d l a  w o j s k a .

Del. R i c h t e r  zdaw ał spraw ę o odpow iedzi 
m in is tra  w ojny n a  przeszłoroczną re z o lu c ję  o do
staw ach  dla wojska, oraz o p e t y c y i  k i l k u  
s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h  w e  
L w o w i e  o zm ianę system u dostaw  w ojskow ych, 
w reszcie zaproponow ał uchw alen ie  następującej 
rez o lu c y i:

„O dpow iedź m in is tra  w ojny n a  rezolucyę przy j
m uje się do w iadom ości i wzywa się go, by przy  
w ygaśnięciu  um ów  o dostaw y d la w ojska wcze
śn ie  w ydał takie rozporządzenia, któreby um ożli
wiły w i ę k s z y  u d z i a ł  d r o b n e g o  p r z e 
m y s ł u  w dostaw ach w ojskow ych głów nie przez 
odpow iednie u łożenie w arunków  konkurency jnych
1 przez kom pletne ogłoszenie tychże w takim  
czasie, by przem ysłow cy m ieli czas odpow iednie 
zrobić przygotow ania".

B ezolucya pow yższa została nchw aloną
P etycyę gm iny P e c z e n i ż y n  o b u d o w ę  

k o s z a r  odstąpiono m in is te rs tw u  w ojny do oce
nienia.

D e l e g a c y a  w ę g i e r s K a  uchwaliła już tak
że kredyt specyalny 47*3 mil.

N a początku sesyi odczytano pism o prezesa 
gab inetu , zaw iadam iające, iż cesarz W ilhelm  przy
ją ł z g łębok iem  w zruszeniem  m anifestacyę kon
dolencyjną delegacyi w ęgierskiej i w ypow iedział 
najw yższe sw e podziękow anie.

P oczem  p rezy d en t ośw iadczył: „D elegacya
przy jm ie z na leżną  czcią i pow ażaniem  do wia
dom ości to cesarskie najłaskaw sze podziękowanie, 
nacechow ane szczególniejszą m iędzynarodow ą kar- 
toazyą, jako nowy d o w ó d  p r z y j a ź n i  i s o 
j u s z u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j  m o n a r c h i i  
z N i e m c a m  i".

Ja k  nam  już z wczorajszego te leg ram u  w iado
mo, Nordd. Allg. Z tg  n ap ad ła  znow u z właści
w ą sobie w ściekłością na P o l a k ó w ,  upatrując 
w n ic h  sp rzym ierzeńców  dra  M ackenzi’ugo i ca
łe j ang ie lsk ie j kolonii n a  dw orze cesarza F ry d e 
ryka. A rty k u ł ten  opiew a:

„National Z tg  zam ieściła we w ieczornem  iw em  
w ydaniu a dn ia  23 b. m. no ta tkę o doktorze 
M ackenziem , w  której m ów i o zw ierzeniach, ja- 
kicb w spom niany  lekarz udz>eiił n iedaw no p e 
w nem u ho lendersk iem u  publicyście. Te wywody 
angielsk iego  lekarza sta ły  się p rzedm iotem  li
cznych  kom entarzy  prasy  zagranicznej i krajowej, 
pom iędzy innem i w D aily News i Koln. Ztg  
z d n ia  24  b. m. D ziw nym  sposobem  ju ż  5 dni 
p rzed tem  polski dzienn ik  K ur. Warsz. zam ieścił 
zupe łn ie  tak ą  sam ą in fo rm acy ę , jak iej dr. Mac- 
kenzie udzielił w Hadze. Z tego w ynika, że pol- 
sko-radykalny  sztab, jakim  się otoczył M ackenzie, 
znany  lekarz cudow ny, w ystępujący obecnie jako 
ag en t polityczny, częściowo znow n pow rócił do 
sw ej ojczyzny".

„C esarz F ry d e ry k  byłby z pew nością nie objął 
rządów , gdyby był w ied z ia ł, że cierpi na n ieu  
leczalną chorobę raka. Pom iędzy osobistościam i 
do tego pow ołanem i nie było atoli nikogo, coby 
nie był z góry  zdecydow any oszczędzić c ie rp ią 
cem u cesarzowi poruszen ia tej kwestyi, dopókiby 
on sam  nie w ziął w tej sp raw ie  inicyatyw y. P o 
niew aż rzecz ta  była znaną, p r z e t o  c i ,  k t ó 
r z y  c e s a r z a  F r y d e r y k a  z n i e d a j ą c y c h  
s i ę  o d g a d n ą ć p r z y c z y n  n a w e t w o b e c  
r z e c z y w i s t e j  n i e z d a t n o ś c i  do r z ą d ó w  
c h c i e l i  w p r o w a d z i ć  n a  t r o n ,  w z i ę l i  
s o b i e  z a  z a d a n i e  o s z u k i w a ć  s t a l e  d o 
s t o j n e g o  p a c y e n t a  c o  d o  s t a n u  j e g o  
z d r o w i a * .

K uryer W ar Stawski doniósł przed kilku dn ia
mi w form ie przypuszczenia, że M ackenzie po

znał praw dziw ą chorobę F ry d e ry k a , że jed n ak  
nie objaw iał głośno tego zdania, gdyż sam  pa- 
cyen t chciał choćby na czas krótki dostać się na 
tron . Że tylko zjadliwa nienaw iść rozzuchw alo
nego P rusaka może na podstaw ie tych kilku zdań 
m ów ić o „polskim  sztabie cudow nego lekarza ," 
tego n ie potrzebujem y chyba dowodzić. M usim y 
jed n ak  nadm ienić, że o ile Polacy m ogą słuchać 
spokojnie słów kanclerskiego organu, o ty le  w y
stąp ien ie tego pism a oburzyło  N iem ców , dopa
tru jących  się słu szn ie  w przytoczonym  artykule 
ubliżenia pamięci F ry d e ry k a  I I I  i ubocznej na
paści na cesarzową Freisinnige Ztg  oburza się 
n» sam ą myśl. iż zm arłego cesarza m ógł ktoś u- 
ważać za n iezdatnego do rządzenia krajem  i do
daje , że dla półurzędow ej gazety i jej przyjaciół 
by ł on może aż zanadto  zdatnym . W olnom yślny 
dziennik  stw ierdza fakt, że w edług  konsty tucyi 
pruskiej choroby takie, jak rak nie wykluczają 
od tronu , w końcu zaś zwraca uw agę czytelnika 
na m oralne cierpienia, przez jakie zm arły  cesarz 
m usiał przechodzić, skoro ci, którzy k ieru ją Nordd. 
Allg. Ztg  chcieli go, — jak  to w idzim y — usu
nąć konieczn ie od rządów.

W e w torek zakończył p a r l a m e n t  n i e m i e 
c k i  sw ą dw udniow ą sesyę uchw aleniem  ad resu  
do cesarza. Adres ten, w yrażając zgodność z za
patryw aniam i mowy tronow ej, nie w ypow iada ża
dnych  now ych życzeń parlam entu . N a uw agę za
sługiw ać może tylko ustęp  pośw ięcony wojsko
wości, a opiew ający jak  n a s tę p u je .

„D la zachow ania pokoju, a dla w ywalczenia 
go z chw ałą, gdyby zakłóconym  został, chcesz 
Najj. P an ie  czuwać nad gotow ością bojową na 
szych wojsk. P arlam en t niem iecki w ita z rado
ścią ten  w zniosły objaw woli W. ces. mości. Jak  
jednom yśln ie  uchw alaliśm y to, czego przesław nej 
pam ięci cesarz W ilhelm  dla u trzym an ia  pokoju 
od nas żądał, tak nie zlękniem y się też ż a- 
d n y c h  o f i a r ,  po trzebnych  do ubezpieczenia 
naszej ojczyzny".

N azaju trz  po zam knięciu parlam entu  otw orzył 
cesarz mową tronow ą sesyę s e j m u  p r u s k i e 
g o . P rzem aw iając tym  razem  nie jako cesarz, 
lecz jako  król, rozpoczął W ilhelm  I I  sw ą mowę 
dłuższym  u s tę p em , poświęconym  pam ięci ojca. 
Pod tym  względem więcej jest w tej m ow ie ti- 
czucia synow skiego, hiż w przem ów ien iu  do par
lam entu . W  d.dszym  ciągu w ygłosił król p rzep i
san e  konsty tucyą przyrzeczenie, m ające w edług 
w łasnych  jego wyrazów znaczenie przysięgi. F o r
m alności tej dopełn ił on w tycli słow ach : „Ś lu
buję, że konstytucyi kró lestw a św ięcie dochować 
p ra g n ę  i rządzić będę zgodnie z tą konsty tucyą 
i ustaw am i k ró iestw a: tak mi Boże dopomóż 1“

N aw iązując następnie do w spom nień  panow a
nia W ilhelm a I. zapew nia król, że m ając przed 
oczym a ten  wielki wzór, którego i F ry d e ry k  I I I  
się trzym ał, szanować będzie ustaw y i p raw a re- 
prezeu tacy i, ale też z rów ną sum iennośc ią  strzedz 
będzie praw  korony

„D aleki jestem  od te g o , m ów ił k ró l, abym  
m iał niepokoić zaufanie ludu  przez usiłow ania ku 
r o z s z e r z e n i u  p r a w  k o r o n y .  U staw ąo k re  
ślone praw a panującego, póki nie są zakw estyono- 
wane, wystarczają, aby życiu politycznem u zapew nić 
tę m iarę m o n a rc h ieu e g o  wpływ u , jakiej w ym aga 
dla P ru s  ich rozwój historyczny i dzisiejsze ich 
stanow isko, tudzież nczucia i przyzw yczajenia 
ludu. Jestem  tego zdan ia , że konsty tucyą nasza 
zaw iera spraw iedliw y i pożyteczny podział wpły 
wu i w spółdziałania rozm aitych w ładz politycz
nych — i to je s t  drugim  pow odem  —  po mej 
przysiędze — dla którego szanow ać i bronić jej 
będę.

„Idąc za przykładem  m ych przodków , w szyst
kim w yznaniom  relig ijnym  w mym kraju  będę 
użyczał mej królew skiej ochrony . Ze szczegól- 
nem  zadowoleniem przekonałem  się, że now e u- 
staw odaw stw o kościelno-polityczne doprow adziło 
do uregulow ania stosunków  państw a z k o ś c i o 
ł e m  k a t o l i c k i m  — w sposób dla obu  stron 
zadawalniająey. Będę się s ta ra ł, aby i nadal u- 
trzym ać pokój kościelny w m ym  kraju.

Dalej zapew nia k ró l, że pozostanie w iernym  
zasadzie sam orządu i starać się będzie rozw inąć 

i w zm ocnić
W  polityce skarbow ej król trzym ać się bę

dzie starego system u p rusk iego , który s ta ł się 
podstaw ą dobrobytu  państw a i w tru d n y ch  naw et 
czasach przyczynił się  do spe łn ien ia  jogo zadań. 
K ról spogląda z zadow oleniem  i w dzięcznością 
d la  sw ych poprzedników  na korzystny sian  skar- 
bn, co pozwala um niejszyć op ła ty  na rzecz gm in 
i w prow adzić pew ne ulgi w opodatkow aniu  b i e- 
d n i  e j  s z y c h  w s r s i w  ludności. Życzeniem  
je s t k ró la , by dalej postępow ano w tym  k ie
run k u .

G abinet S a l i s b u r e g o ,  który w osta tn ich  
tygodniach znalazł się dw ukro tn ie w m niejszości, 
odniósł we w torek po dw udniow ej rozpraw ie z u 
p e łn e  zwycięstwo W niosek M o r l e y a ,  ażeby 
rządowi wyrazić nieufność z pow odu sposobu wy
konyw ania w yjątkow ych ustaw  w Irlandy i, został 
odrzucony większością 93 głosów . Zwycięstwo to 
zawdzięcza Salisbury liberalnym  unionistom , k tó 
rzy m im o przew idyw ań nie opuścili go w osta
tn ie j chw ili. P ism a liberalne u trzym ują  teraz, że 
opozycya nie liczyła wcale na powodzenie, lecz 
chc ia ła  tylko ożywić agitacyę w kraju  i zachw iać 
w te n  sposób stanow isko unionistów . Czy cel ten 
zostanie osiągniętera, pokaże się to podcz as dy- 
skusyi szczegółowej nad ustaw ą o zarządzie lo
kalnym .

W B e l g r a d z i e  dn ia 24  b. m. w Zielone 
Świątki star stylu król M i l a n  da ł ucztę na 
cześć gebinetu, a szczególnie jego prezydenta 
C h r i s t i e  a i w ypow iedział przy tej sposnlm o- 
ści mowę, k tóra spraw iła niezw ykłe w rażenie 
sw oją t r e ś c i ą  w i e l k i e j  p o l i t y c z n e j  Jdo- 
n i o s ł o ś c i .  T reść tej mowy jest n as tęp u jąca :

Najpierw dał król krótki obraz dziejowego roz
woju koisty tucyjnyoh urządzeń w Serbii w osta
tn ich  dwudziestu latach i dodał, że dym isya o- 
statn iego m in isterstw a, k tóre op ierało  się o w ię
kszość feprezentacyi w Skupczynie. w ynikła z 
chorobliwych po litycznych  stosunków  w Serbii. 
T c chorobliwe stosunki są w ynikiem  błędów, 
|akie p rie łu ia n o  przez lat siedm dziesiąt. O bjaw iły 
się one w trzech  gw ałtow nych  przew rotach i w 
zamordowaniu najszlachetniejszego z w szystkich 
książąt serbskich. Ta chorobliw ość tkw i po czę 
ści w geograficznych i etnograficznych  w aru n 
kach nw odu serbskiego. Serbow ie tw orzyli n ie 

gdyś w a ł  o c h r o n n y  b i z a n t y n i z m u  p r z e 
c i w  p a p i e s t w u ,  dziś S erbia leży na pogra- 
niczu m i ę il z y k u l t u  r ą  za  c h o  d n i ą i w s c h o 
d n i ą .  Aby nie zostać w ypartą  z w idow ni dzie
jowej. jak to było w w iekach średn ich , m u s i  
S e r  b i a s t a ć s i ę p o ś r e d n i k i e m  k u l t u 
r y  z a c h o d n i  ej w k i e r u n k u  n a  w s c h ó d .  
Cel ten  da się dopiąć tylko pod w arunkiem , 
jeżeli się poskrom i nam iętności stronnicze w 
w Serbii, a byt p a ń s t \a  oprze n a  p r a w i e  i 
p o r z ą d k u .  T aką to pobudką wiedziony król 
pow ołał do ste ru  rządu daw nego doradcę księcia 
M ichała, męża, który może uchodzić za w ciele
nie praw ności. Otoczony mężami poważnej pracy, 
pełnem i siły i ofiarności C hristie  spełn i m isyę 
patryotyczną, jaką mu pow ierzono

Kronika.
K r a k ó w ,  28 czerwca.

Wyzsza szkoła przemysłowa w Kra rowie.
Do dzisiejszego numeru naszego pisma dołączamy 
program wyższ. szkoły przemysłowej w Krakowie. 
Zakład ten, rozwijający się od trzech lat coraz le
piej, zasługuje na poparcie szeiokich warstw publi
czności. Ekonomiczne podniesienie się naszego kraju, 
oparte w znacznej części na rozwoju przemysłu, tak 
długo pozostanie m rzonką, jak długo nie będziemy 
mieli liczniejszych szeregów zawodowo wykształco
nych przemysłowców Tc też dopóki nie wyrobimy 
sobie własnych dzielnych sił przemysłowych, któ- 
leby zdołały zaspokoić słuszne wymagania publi
czności , użalanie się na sprowadzanie s ił zagrani
cznych pozostanie głosem wołającego na puszczy. 
Na tę okoliczność zwracamy szczególniej uwagę na
szych kół przemysłowyi-h.

Młodzież uaszi zwracając się licz., ej do zawodów 
przemysłowych, n etylko zapewni sobie w przyszłości 
lepszy byt materyaluy, ale spełni poniekąd obowią 
zek patryotyczny, wypierając obcą kenkureucyę i 
przyczyniając się do ekonomicznego podźwignięcia 
tak bardzo zubożałego kraju naszego. P raca w ogóle 
i praca przemysłowa to najlepsze lekarstwo na „nę 
dzę w Galicyi."

Śmierć ś. p. Teodora Pareńskiego, uotaryusza 
w Skaw inie, lubo przewidywana z powodu nieule
czalnej choroby, wywołała w kołach prawniczych i 
obywatelskich głębokie wrażenie i współczucie. Ś. p. 
Teodor Pareński należał do wyjątkowych charakte
rów, których główną cechą uczciwość i prawość 
prawic do przesidy doprowadzona Nie długo cieszył 
on się stanowisKiera notaryusza, zdobytem po wielu 
latach pracy, a urząd swój sprawował niemal bez
interesownie, mając przedewszystkiem dobro klientów 
swoich na względzie. To też cała okolica czuje g łę
boko jego stratę, a świat prawniczy oddaje cześć za 
wcześnie zgasłemu koledze.

„S okó ł"  krakowski ma otrzymać ou gminy, aa 
wniosek sekcyi ekonomicznej 600 sążni kwadr, g run 
tu przy zetknięciu się ulic Wolskiej i Garncarskiej 
pod budowę własnego gmachn z tem  zastrzeżeniem, 
że w razie rozwiązania Towarzystwa gimnastyczne
go , g runt wraoa jako własność do gminy miasta 
Krakowa. Sprawa ta będzie wkrótce przedmiotem 
obrad Rady miejskiej.

Od prezesa Tow. lekarskiego krakowskiego o- 
trzymujemy następujące p ism o:

DzIeKan W ydziału lekarskiego uniw. J»giell. za 
prosił Towarzystwo lekarskie do udziaru w uroczy- 
stem poświęceniu kamienia węgielnego pod nowy 
gmach dla kliniki chirurgicznej Mając zaszczyt za
wiadomić o tem szanownych członków Towarzystwa, 
proszę, aby zechcieli zebrać się na miejscu budowy 
(przy ulicy Kopernika) w sobotę dnia 30 bm. o 
godz. 10*/, przed południem.

Kraków, 28 czerwca 1888
Doc. Dr. Pieniążek.

Ulica D ietla będzie w tym rokn zupełnie wyró
w naną; po obu stronach tej ulicy stanie pięć wię
kszych reainości, których budowa już rozpoczętą zo
stała.

Ruch budowlany W Krakowie ożywił się w osta
tnich dniach znacznie, a budownictwo miejskie jest 
zajęte zatwierdzaniem planów budowy i różuych re- 
konstrukcyj. Przy ustalonej pogodzie przybywa dzien
nie do Krakowa około ćwieró miliona cegieł.

Program jutrzejszego koncertu chóru akademic
kiego w ogrodzie krakowskim ze współudziałem or
kiestr 57 i 13 pułku składa się z następujących 
utworów: 1. Chopin: a) Polonez, b) Walc, c) Ma
zurek, cD Fantazya. 2. Moniuszko: a) Piosnka żoł
nierza , b) Duet z „Halki", c) Mazur z „Halki", 
d) Kum i kuma. 3. Żeleński: a) Muzyka baletowa 
z „Konrad t W alenroda", b) Znaszli ten kraj. 4. No 
skow ski: a) Polonez, b) F inale z „Symfonii". 5) K ur
piński : Polonez koronacyjny. 6. **„, Pieśń filaretów. 
7. W agner: Ida (na ogólne żądanie). 8. Kocipiń- 
s k i : Handzia oiaoia mołodycia (na ogólne żądanie). 
9) W orobkiew iez: Nad Prutom 10. Soderm ann: 
Wiejskie wesele. 11. Kosohat: Samotnik. 12. Chwa- 
t i l :  Urok nocy. 13. Y alenta: Kantata 14. Mosz- 
kow ski: Serenada. 15. Marsz m. tem ata polskie. 

Kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich.
Wskntek odezwy komitetu kolonij wakacyjnyoh dla 
dzieci krakowskich, zamieszczonej w nrze 145 N. 
Reformy ofiarował p. Erazm Jerzmanowski, nasz 
zacny rodak, przybyły z drugiej półkuli świata. 
Kwotę 100 złr., którą wczoraj doręczył założycielowi 
kolonij wakacyjnych drowi Si. Domańskiemu. Szła 
chętny ten czyn znanego filan tropa, który zitm sów 
naszych w Stanach Zjednoczonych w Ameryce tak 
gorliwie i chętnie popiera, zasługuje na rzeczywiste 
i publiczne uznanie, tem bardziej, że komitet kolonij 
wakacyjnych nie doznaje jeszcze od szerszego ogółu 
naszej publiczności należytego poparcia materyalnego 
i wskutek tego, mimo najlepszych chęci, nie może 
rozwinąć swej humanitarnej działalności na większą 
skalę Oby piękny przykład p. Jerzmanowskiego po
budzał innych do licznego zapisywania się na człon
ków Towaizystwa kolonij wakacyjnych, lub choćby 
ofiarowania jednorazowych dobrowolnych datków.

Znany zaszczytnie przyjaciel i opieknn młodzieży 
p. Ignacy Żółtowski wziął na swój koszt utrzym a
nie dwojga biednych i chorowitych dzieci przez mie
siąc lipiec w koloniach wakacyjnych i złożył przy
padającą kwotę do kasy komitetu. Również ten pię
kny czyn, świadczący o naieżytem zrozumieniu po
żyteczności kolonij wakacyjnych dla nbogiej i cho
rowitej młodzieży, podnosimy z uznaniem dla szla
chetnego ofiarodawcy

W ybrana wczoraj pierwsza partya kolonistów w y
ruszy w drogę na przyszły tydzień.

Na kolonie wakacyjne dla dzi e i  krakowskich 
ofiarowali : prof. dr. Creizer.ach 5 złr. (zapisując 
się zarazem na członka z wkładką roczną 2 złr.);

następnie jednorazowo: pp. C. Schullhoff 6 zł>\, 
Zygmunt Więckowski 2 złr., z pensyi p. S. Gór
skiej 2 złr., Władzio Sobański z zebranej składki
2 złr. 5U ct., S. Pfaffius, Zdzisław Sobański, .Jan i 
Sobański, Jerzy Lipkowski, Serafin Lipkowaki po
1 złr

W Sprawie niedogodności na jakie narażeni by
wają podróżni wsiadający na kolej na przystanku 
„Zwierzyniec", o czem pisaliśmy w jednym z po
przednich num erów , otrzymuiemy z kompetentnej 
strony, urzędowymi dokumentami potwierdzone uwia- 
donrenie, iż ludzie używani na tym przystanku do 
przenoszenia pakunków są w sile wieku i zupełnie 
są w stanie podołać obowiązkom na nich włożonym.

Zwrócono również naszą uwagę Da okoliczność, 
że odnoszenie d o  w a g o n n  pakunków oddanych 
na wagę j- s t  rzeczy ał Łby kolejowej i nie może 
żadną miarą przysparzać podróżnym kłopotów.

Mimo tego wyjaśnienia nie mniej słuszną była 
nasza uw aga —  iż przystanek t<m nie jest zbyt 
dogodnym dla osób podróżujących z wielką ilością 
kufrów, zwłaszcza iż kolej północna trzym a się z 
całą ścisłośuią’brzmienia regulaminu, wedłng które
go wynoszenie pakunków z powozu d o  d w o r c a ,  ! 
co się tn  odbywa po schodach, nie należy do służ
by kolejowej.

Nieostrożna jazda. W ładysław  Zdechlikiewicz, 
10-letni syn Feliksa Zdechlikiewicza, zamieszkałego 
pod 1. 3u na Grzegórzkach, jadąc dnia wczorajsze
go konno prędko i nieostrożnie około rogatKi na 
Grzegórzkach, najechał na dwoje dzieci Andzię i Jó 
zię Kolowralek, córki kanU niarza, z których jedna 
wpadła pod konia i silnie się p o tłu k ła , zaś drugą 
ochronił od potłuczenia p. Herman S lipek, kapral 
artyleryi wałowej , pochwyciwszy ją na ręce, gdy 
już miała wpaść pod konia

Magi8trat krakowski nadsyła nam następujące 
obwieszczenie :

Stosownie do §§ 18 i 19 ustawy z dnia 23 maja 
1883 (Dz. u. p Nr. 83) o utrzym aniu ewideneyi 
katastru podatku gruntowego, podaje się niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że w celu przyjmowa
nia zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu 
grnntów, tudzież w celu innych urzędowych czyn
ności dla utrzymywania ewideneyi podpisany nrzę- 
dmk pomiarów obecny będzie w lokalu urzędu ewi
dencyjnego w Krakowie ulica Kanonicza w dniach 
12, 13 i 14 lipca br Posiadacze grnntów zechcą 
zatem jawió się w dniach powyższych u podpisa
nego urzędnika pomiarów ze zgłoszeniami tyoząoemi 
się spraw utrzymywania ewideneyi katastru, lub 
przedłożyć dokumenia odnoszące się do zmian z a 
szłych w posiadaniu gruntów, lub też wreszcie 
podać ustnie odnośne wyjaśnienia

Kraków, dnia 12 czerwca 1888.
C. k. nadgeem eira ewidencyjny 

Romański.
Z uniwersytetu. Pp. Józef {Michalik, rodem z | 

Chrzanowa i Czesław Ignacy Czam olas-Podgórski, | 
rodem z Ja sła  w Galiiyi, otrzymali dziś na tu te j
szym uniwersytecie stopień dekturów wszech n»uk 
lekarskich.

Z uniwersytetu lwowskiego. Dziekanami ua
lwowskim uniwersytecie wybrani zostali na rok na
stępny : ks. dr. Bartoszewski na wy dzidę teologi
cznym , dr. T. Wojciechowski na wydziale filozofi
cznym, dr. A. Janowicz na wydziale prawniczym.

Zmarli. Antoni Cholewa Garozyński, b. oficer 
wojsk poukich z 1831 r., uczestnik kampanii krym
skiej, pułkownik oddziału wojsk narodowych w r. i 
1863, kawaler ordern Virtuti m ilitari i dwóch in 
nych zagranicznych, przeżywszy lat 78 , zm arł dn.
24 bm. w Brzeżanach.

Helena z HoroJyskich Ujejska zm arła w W y
gnance pod Czortkowem.

Teofila W anda z Zellnerów de Worlin Bartlowa, 
obywatelka m Krakowa, przeżywszy lat 31, zmarła 
dn. 28 bm

Lwów, 27 czerwca. (Koresp. N  Reformy). Wozo- 
raj odbyła Izba handlowo-przemysłowa posiedzenie, 
na którem prezes p. S am u W ciepłych słowach 
wspomniał o śmierci członka Ruckera, oddając cześć 
pamięoi jego. Ze spraw bieżących nie było żadnych 
ważniejszej natury. Izba uchw aliła wnieść petycyę do I 
ministerstwa skarbu, aby tutejsza ekspedytora ołowa 
dla dogodności kupców urzędowała od godz. 9 do
3 po południu bez przerwy, jak to się dzieje w 
Wiedniu.

Dnia dzisiejszego zwiedzał książę Wirtemberski, 
główookomenderująey Galicyi, muzeum zakładu Os
solińskich. Za przewodnika służył mu kustosz mu
zeum p. Pawłowicz. Książe bardzo szczegółowo 
przyparrywuł się znaczniejszym przedm iotom , aż 
wreszcie spostrzegł biust Adama Mickiewicza z mar
muru kararyjskiego, dzieło d łu ta Dawida D’Angers’a 
z r. 1834. Długo przypatrywał się biustowi, nare
szcie zwiócił się do kustosza ze słow am i: „N iezu 
p e łn ie  jest podobny do poety." Zdjęty ciekawością 
kustosz ośmielił się zapytać księcia, dlaozego tak 
sądzi. Ks. W irtemberski odpowiedział p. Paw łow i
czowi, że osobiście znał Adama i często się z poetą 
spotykał w Paryżu.

Z Nowego Sącza donoszą nam. że w ystawa ar
tystyczna i archeolog c/,na w tem mieście zamkniętą 
zostanie w dn. 5 lipca br.

Namiestnictwo przedłużyło do końca czerwca 
1889 r udzielone p. Maryi Magdalenie Borowskiej, 
przełażonej Zgromadzenia P P  Felicvanek w Krako
wie, pozwolenie do zbierania składek po oc-łym kra- | 
ju na budowę klasztoru w Krakowie.

Namiestnictwo udzieliło przełożonej Zakładu s ie 
rot pod opieką Sióstr Miłosierdzia na Kazimierzu w 
Krakowie pozwolenia na zbieranie w całyin kraju 
skład-k na rzecz pomienionego Zakładu po koniec 
rokn 1889, pod warunkiem, że zbieraniem składek 
trudnić się będą osoby upoważnione i zaopatrzone 
w certyfikaty, poświadczone przez tutejszą dyrekcyę 
policyi.

Ofiarność Czytamy w Dzienniku Poznańskim: 
„Znany ze swej szczodrobliwości dla spraw ojczy
stych p. Erazm J e r z m a n o w s k i  , obywatel S ta
nów Zjednoczonych nie przejechał przez Wiedeń bez 
zostawienia jak zawsze i wszędzie śladów swojej 
bytności. Ofiarował bowiem tutejszemu Stowarzysze
niu „Biblioteka polska" 100 złr. na cel ułatw ienia 
nauki języka polskiego biednym dzieciom polskim w 
Wiedniu, oraz drugie 100 złr. polskiemu Stowarzy
szeniu młodzieży akadem.ckiej „Ognisko". Piękne 
takie przykłady oby jak najwięcej się mnożyły i 
wszędzie, gdzie tylko się znajdują Polacy, oby każdy 
wedle sił i możności poczuwał się do obowiązku jak 
największej ofiarności na cele wspólne, do tej cnoty 
tak niedostatecznie rozwiniętej w naszem społeozeń 
stw ie".

Wielka wystawa kapeluszy damskich odbyła 
się w Montmorenoy. Eksponentami są większe pa
ryskie magazyny m ó d , które nadesłały istne aroy-
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dzieła w swoim rodzaju. W  dnia otwarcia wystawy 
odbyło się tei rozdzielenie nagród, a sędzinami było 
dwanaście pań „z towarzystwa" i dwanaście artystek, 
między którem i: Jndio, Granier i inne. Złoty medal 
otrzymał kapelusz z białego tinin z rondem z białych 
róż, do kuórego szkio narysował Munkaczy, a który 
wykonany został w jednym z najpierwszych m aga
zynów. Wystawa otw arta była na szczęście tylko 
przez kilka d n i, gdyż inaczej małe miasteczko nie 
zdołałoby pomieścić napływających gości. W samym 
dni., otwarcia zwiedziło wystawę 2 1 .0 0 0  pań 

Znaleziono. W policyi złożono czarne okulary, 
znalezione d. 24 b. m na Woli Justow sk iej; para
sol czarny w pokrowcu, który niewiadoma osoba po 
zostawiła w doróżce Nr. 9 2 ;  oraz obrączkę ślubną, 
złotą, z napisem H. T. M 1883, znalezioną u.i plan
tach obok placu Szczepańskiego.

M ianow ania. Namiestnik zamianował s kretarza- 
mi powiatowymi kancelistów nam iestnictw a: S tani
sław a Kolasińskiego, Franciszka Ksawerego Słonec- 
k 'ego, Edm unda Stadnickiego, Kazimierza PaDeka; 
asystenta pooztowego Zenona Sylweztra Kawicz-Ro- 
jeka i kancelistę sądu powiatowego w Grybowie, Szy- 
m°na Kłodnickiego. Dalej zamianował namiestnik 
kancelistę są fu powiatowego w Borszczowie Jana 
o  polskiego kancelistą namiestnictwa.

P i^oniesien ia . Namiestnik przeniósł inżyniera 
Romana Ingardena z Przem yśla do starostw a w 
Krakowie, tudzież a.ijunktów budownictwa Kazimie- 
rza Wasilewskiego z Tarnobrzega do starostwa w 
Krakowie Józefa Selarczyka s Krakowa do staro- 
stwa w Tarnobrzegu i Leopolda Goldmana z Tar- 
nobrzega do starostwa w Przemyślu.

Repertoar teatralny.

)W p i ą t e k  29 czerw ca: „Don Cezar", ope»etka 
w 3 aktacn DelMngera.

W s o b o t ę  30 czerw ca: „Baron cygański", ope 
retka w 3 aktach Straussa.

W n i e d z i e l ę  l  lipca: „N itouche", operetka 
w 4 aktaoh Heryógo.

We w t o r e k  3 lipca': „Życie paryskie", opere
tka w 5 aktach Offenbacha.

Wyściyl konne we Lwowie.

I a c ó w ,  26 cserwca.
(Drugi deień).

(*>■) Wczorajszy program wyścigów nie mógł ścią- 
SQąó szerszej publiczności, sk ładał się bowiem z po- 
P**ów, interesujących prawie wyłącznie znawców, a 
^ a  widza zwyczajnego „nudnych".

_ W popisie koni wierzchowych, t zw. „szkolnie 
uj«żdżonych“ , co w pojęciu pospolitem znaczy „tre- 
s°Wanych“ , wzięło udział dwóch pornczciKÓw ze 
s^ojemi końmi, mianowicie p. K. Kleyle (z 11 pułku 
^agonów ) na klaczy „Couredame" i p. L. Kraka 
( * 1 0  pułku dragonów) na „Gronni’ce“ . Pierwszą 
na£rodę 300 złr. i honorową, ofiarowaną przez ks. 
W urtem berskiego, etrz^m ał p. Kraka. D rogą 100 
*łr. otrzym ał p. Kleyle.

O nagrodę honorową (złoty zegarek ), ofiarowaną 
P>zez hr. 4. Potockiego i hr. C etnera, walczyło 8 
koni B ył to popis w skakaniu przez 6 przeszkód 
nie wyższych nad 1 metr a nie szerszych jak 3 m. 
Nagrody zdobył por. Obertyński na klaczy hr. Lip- 
pego „Tsmone".

*gonitwv myśliwskiej", prowadzonej przez hr. 
St. Siemieńskiego, zgłosiło się p ięciu : por. Mysłow
ski na „Kindżale", por. Becher na „Soollop-Schell", 
por. Erlanger na „Priuze", por. Obertyński na „Is- 
mene" i por F ilinger na „B lanche". Sami przeto 
wojskowi.

Meta 6 .0 0 0  metrów myśliwskiego terenu. N agro
dę honorową (serwis śniadaniowy) zdobyła „B lan
che" dla swego paua t. j. dla hr, Łubieńskiego.

Na zakończenie urządzono popis cztero i paro
konnych zaprzęgów. Piemiowano woźniców za sta
ranne ntrzymanie zaprzęgów nagrodami 10 i 5 zlr.

wiadoiioiti mitom, l im i ie  i artystyczne.
*** P e r e y  L u c .  H i s t o i r e  d’u n e  g r a n d ę  

d a m e  a u XVIII s i ó c l e .  T. II.
Nie wspominalibyśmy o tej publikacyi wcale, gdyby 

nie ta  okoliczność, że w dwóch poważnych pismach 
miesięcznych (Bibl. Warse. i A te n e u m )  pojawiły 
się równocześnie (w zeszytach czerwcowych) obszer
ne o książce p. Pcreya wzmianki. P . V eliszewsKi 
napisał o tej „wielkiej damie" dośó zajmnjącą roz
prawę w Ateneum, a kronikarz paryski Biblioteki 
Warssawskiej podał ciekawsze ustępy z życia bo
haterki. je s t  nią Helena M assalska, synowicą zna
nego biskupa wileńskiego, który sm utną śmiercią 
zmazał wreszcie wiuy grzesznego swego żywota. —  
Helena, wydana za ks. de L i g n e ,  rozwodzi się z 
nim, aby wyjść za mąż za Wincentego Potockiego, 
który z pierwszą i  Dą rozwiódł s ię , aby poślubić 
Annę Mycielską. tak  jak teraz rozwodzi się z Anną, 
aby zostać mężem Heleny. W strętna ta histoiya jest 
o tyle ciekawą, o ile rzuca światło jaskrawe na 
bezdenne zepsucie i lekkomyślność a ry s to k ra c i ów

czesnej w Paryżu, Wiedniu i Warszawie W chwili 
gdy Franeya przygotowuje się do obchodu stuletniej 
rocznicy wielkiej rewolucyi, a w innych państwach 
europejskich zwyciężają stronnictwa junkierskie, jest 
publikacya p. Perey na czasie, stawia bowiem przed 
oezy ogółu w prawdziwej postaci tę warstwę spo 
łeczną, która, potępiając w czambuł ruch z r. 1789,
0 niczeui nie zapomniała i niczego się nie nauczyła

*** P. A d a m  G i e ł g u d  wydał w Londynie po
angielsku „Pam iętniki ks. Adama Czartoryskiego", 
bogatsze treścią niż francuska książka K. Mazade.— 
P  Giełgud kończy pracę swoją na śrmerci księcia 
(1861) i podaje ważne dokum enta, jak relacye o 
układach ks Czartoryekiego z Pittem , Foxem i lor
dem Brongham, tudzież rozmowy jego z Palmersto- 
nem i iDnymi mężami stanu w Anglii.

A l e k s a n d e r  G w a g n i n ,  znany autor 
„Sarmacyi europejskiej", doczekał się w pierwotnej 
ojczyźnie swojej biografa. Prof. C i p o 11 a wydał 
mianowicie w Turynie (w r. 1887) w czasopiśmie 
Miscellancn di Storia Italiana  szczegółowy życio 
rys Gwagnina, w którym broni go od zarzu tu , ja
koby popełnił na dziele Stryjkowskiego plagiat. Do 
rozprawy swojej dodał prof. Gipolla kilka dokumen 
tów, znalezionych w archiwum weneckiem, > wyja
śniających stosunki majątkowe Gwagnina w Polsce
1 jego plan urządzenia w Gdańsku stacyi dla h n 
dlowyoh okrętów weneckich.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy- 
laoiół sztuk pięknych nadesz ły : E. Fabiańskiego 
„Fragm ent z katedry na W awelu", Gramatyki „Por
tret rodzinny", Jezierskiego „Gliński przed sądem 
Boiarów", Koniuszki „U szewca", Anieli Pająk 
„Portret miss Mocher", „Dziewczyna z okolic Nea
polu", Papieskiego „Mały cygan", Jankowskiego 
„Przed kościołem św. Katarzyny" (akwarela).

W Akademii Umiejętności odbyło się 20 
czerwca posiedzenie naukowe W ydziału m atem aty
czno-przyrodniczego pod przewodnictwem dyrektora 
L Teichmanna. Sekretarz przedstawił na niem roz
prawę prof. Pawlewskiego „O tiofenie", a naatępnie 
prof. Janczewski w yłożył treść swej pracy „M ie
szańce zawilców" (Anemone) Część I Sasauki (Pul- 
satilla) i przedstawił okazy roślin sztneznie otrzy
manych przez krzyżowanie europejskich sasanek. Nad 
skutkami krzyżowania gatunków i odmian w pań
stwie roślinnem i zwierzęcem żywa wywiązała się 
dyskusya. w której brali udział wszyscy obecni na 
posiedzeniu.' Obie przedstawione prace uchwalono 
przesłać Komitetowi wydawniczemu.

*** P. Czesław Czyński, prof. języka francuskie
go w tutejszych szkołach średnich, prosi nas o po
danie do wiadomości, iż otrzymał pozwolenie od dra 
P crard ’a na przetłómaczenie jego dzieła „Nouvelles 
causes de sterilite daus les deux sexes — i  Fe- 
condation artificielle". Dzieło to ilustrowane 200 
rycinam i, wymagające artystycznego wykonania — 
opuści prasę w miesiącu grudniu br.

Dział ekonomiczny.
Roczniki krajowej wyiszej szkoły rolniczej 

W Dublanach doczekały się bardzo przychylnej 
wzmianki i ocenienia w Wiener Landwirtsch. 
Ztg. w Nrze 49 z dn. 20 bm. Po wyliczeniu i 
krótkiem ocenieniu prac w Roczniki* umie zczonych 
wzmianka kończy się następującą u w a g ą : Na tem 
kończymy naszc_8j>rawaad*«ib o tern zuamienitem 
cmete, KTffrsgo dalsze tomy mają wskazane zadanie: 
zapoznawaś bliżej publiczność polską ze szkołą w 
Dublanach, rozszerzać przekonanie o koniecznej po
trzebie zawodowych wiadomości i słnżyó jako organ 
doświadczeń i agronomicznych wiadomości. Je st to 
zadanie z pewnością wielkie. Sądząo z tego, co do
tąd zrobiono, zdaje się, że sprawa jest w dobrych 
rękach.

Komisya roambulacyjna. Namiestnictwo podaje 
do powszechnej wiadomości, że zarządzona reskry
ptem ministerstwa handlu z dnia 14 czerwca 1888 
r. 1. 1529/H. M. komisya reambnlacyjna wraz z 
rozprawą eksprnpryacyjną i rozprawą względem o- 
guiotrw ałtgo ubezpieczenia budynków z powodu bu
dowy drogiego tom  na linii D z i e d z i c e - O ś w i ę -  
c i m  kolei Północnej, rozpocznie się na dnin 12 
lipca 1888 od stacyi w Dziedzicach i trw ać bę
dzie bez przerwy —  aż do ukończenia czynnośoi 
komisyi.

Wyuazy gruntów, które pod tę budowę zajęte 
być mają, wyłożone będą wraz z dotyeząeemi pla
nami w kancelaryaoh przełożonych obszarów dwor
skich i w urzędach gminnych w Kaniowie Górnym, 
Beatwince, Dankowicach, Jawiszowicach, Brzeszezn, 
Budach, Raysku, Oświęcimie i Brzezince przez 14 
dni do publicznego przejrzenia i ogłoszone będą w 
każdej gminie term ina, w których kemiaya czynność 
swoją sprawować będzie.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu wnie
sione być mogą w przeciągu powyższych 14 dni 
w bialskiem starostwie, lub też przy komisyi Da 
miejscu

Zarznty spóźnione nie będą uwzględnione
Suszarnia OWOCÓW. Pod Radomiem, jak donosi 

Gazeta Radom ska , powstaje fabryka suszenia i 
przetworów owoców na wielką skalę. Fabryka fun- 
keyonowaó będzie pod kiernnkiem pomologa, p. P ar- 
kowskiego, a produkta swoje przeznacza głównie na

wywóz. ZuaczDe zamówienia, jakie owa fabryka po
czyniła u właścicieli okolicznych ogrodów, przyczy
nią s ij przedewszyotkiem do osiągnięcia znaczniej
szego dochodu z sadów i ogrodów, a pośrednio do 
podniesienia ogrodnictwa w całej okolicy. Fabryka 
podług zawartych kontraktów płacić będzie: g ru 
szki letnie po 6 — 8 rs. za korzec, jabłka letnie po 
5 — 7 rs., jabłka zimowe 8 — 12 rs., śliwki wę
gierki 6— 8 rs., renklody 8 — 10 rs., wiśnio le
pszych gatunków 6 — 8 rs. Pożyczki, agrest, mali
ny i truskawki znajdą również łatw y zbyt w fa
bryce. Mając w ten aposób zapewniony popyt na 
produkta ogrodnicze, rolnicy z chęcią pozbędą s ę 
tych typowych „sadowników", którzy dotąd bez 
konknrencyi eksploatowali ogrody obywateli.

Nowe ruble. Ukaz carski, w tych dniach ogło
szony, polecił wypuścić w knrs bilety kredytowe 
(ruble asygnacyjne) nowego wzoru dla wymiany za 
to, które dotychczas były w obiegu.

W ymiana odbywać się będzie stopniowo według 
wartości, zaczynając od 25 rublowych, w banku 
państwa i jego kantorach, a następnie w oddziałach 
i kasach skarbowych. Wymiana rozpocznie się w r. 
1888, a obejmie bilety wszelkiej wartości. Obowiąz
kowy term in wymiany dziś w obiegn będących bi
letów na nowe — oznaczony jest na lat trzy, licząc 
od 1 stycznia 1890 do tegoż dnia 1893 r.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dn. 28 czerwca. Na 
dzisiejszy targ  dostarczono ogółem 9018 sztuk nie
rogacizny, w tem z Galioyi i Bukowiny 5525 sztuk, 
z Węgier 3493  sztuk.

Targ dzisiejszy nie był ożywiony.
Płacono za towar ciężki wyborowy po 43 -  4-4 ct., 

za towar średni po 40— 42 ct., za lekki po 3 6 — 39 
et., za prosiaki p j 30 — 38 ot. za kilogram żywej 
wagi bez podatku konsuincyjnego.

S p o strzeżen ia  m ete o ro lo g ic zn e
(podług Obserwatoryum krakowakiego). 

Kraków, dnia 28 czi rwca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś j dziś 
g. 6 rano) g. 2 pop.

Ciśnienie powietiza 
(zred. do 0°) 738 8 mm 736,8mni 734 3 mm

Tem peratnia 
w stopniach Celsinsza

+  18° 7 + 1 8 °  2 -j-28°.6

Kierunek i moc wiatru 
(0 == cisza , 10 burza) ESE 1 ESE 1 SE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

90% 8 8 % Cn O e
1

Stan nieba 
0 = p o g .; 10 zup. pochm. 3 1 4

U w a g i :  Barometr opada znaczniej przy lekkim 
południowo-wschodnim w ietrze; częściowe poehmnr 
nc, gorąco, Lkłonność do opadow i burzy.

gląd batalionu piechoty w G raw ozie; następn ie  
o d jechał do Spalato, gdzie s tan ą ł wieczorem. 
M iasto bogato p rzybrane w chorągw ie było 
w spaniale oświetlone. N a wybrzeżu odbył się 
koncert kapeli wojskow ych i stow arzyszenia śp ie 
waków. A rcyksiążę podziękow ał burm istrzow i Bu
łatow i za tak piękne przyjęcie.

Kronstadt, 28 czerwca. Z powodu rozpraw y 
kom asacyjnej kom isya sądowa w gm in ie  T o e l d -  
v a  r  została obsypana g radem  kam ieni, rzucanych 
przez tłum , sk ładający  się z chłopów  przybyłych 
z rozm aitych gm in  w ilości około 1600 ludzi. 
S tarszy  sędzia o trzym ał lekką ran ę  re jen t zaś 
cięższą. Z andarm erya zm uszona by ła użyć broni, 
przyczem  je d en  n iew inny  obyw atel pon iósł śm ierć, 
a wielu innych  otrzym ało rany. Członkow ie ko 
misy! zaledw ie zdołali się uchronić od śm ierci. 
Zarządzono odpow iedn ie śiodki w celu ochrony 
zagrożonych w łaścicieli ziem skich.

Paryż, 28 czerwca. Rząd francuski w ręczył 24
b. m. tu te jszem u am basadorow i w łoskiem u hr. 
M enabrea now e propozycye, dotyczące trak tatu  
handlow ego pom iędzy F ra n cy ą  a W iocham i.

Berna, 28 czerwca. Rada zw iązkow a otrzym ała 
polecenie od Rady narodow ej, aby porozum iała 
się z państw am i, dążąeeini do w yrobienia u s ta 
w odaw stw a robotniczego, w celu osiągnięcia w 
drodze trak tatów  m iędzynarodow ych, lub m iędzy
narodow ych ustaw  robotniczych —  analogicznych 
przepisów  praw nych, dotyczących ochrony m a ło 
le tn ich , ograniczenia pracy kobiet, w ypoczynku 
niedzielnego, wreszcie ustanow ien ia  norm alnej 
d ługości dn ia  roboczego.

Bema, 28 czerwca. Rada narodow a przy ję ła  
|9 7  głosam i przeciw  8 ugodę z R zym em  wzglę- 
; dem  przyłączenia kan tonu  T essin  do dyecezyi 

bazylejskiej z zastrzeżeniem  politycznych  praw  
zw ierzchn iezyeh  kanionu .

Londyn, 28 czerw ca. W  Izbie gm in  toczyły 
się obrady n ad  ustaw ą dotyczącą przeprow adze
nia tune lu  przez c ieśn inę  Pas de Calais. H icks- 
beach w ystąpił przeciw ko projektow i, tw ierdząc, 
iż od czasu, kiedy Gladsfrone usiłow ał zwalczyć 
ten  projekt, tj. od r. 1884 stosunki w niczem  
się nie zm ieniły, a naw et w ew nętrzny  stan  F ra n - 
cyi je s t dzisiaj m niej u trw alonym , tak  iż n iepe
wność co do politycznej przyszłości F rancy  i sta ła 
się większą jeszcze niż w r. 1884. Dlatego też 
m ów ca sądzi, że obecna chw ila wcale nie je s t 
odpow iednią na przeprow adzenie tune lu , który 
ew entualnem u wrogowi m ógłby otworzyć bram ę 
do najścia. Izba  odrzuciła  pro jek t w drugiem  
czytaniu 307 głosam i przeciw  165.

Sofia, 28 czerw ca. W edług  B iura  Reutera 
książę p o t w i e r d z i ł  n a  P o p o w a .  M inister 
wojny w ysłał wczoraj do księcia spraw ozdanie 
z prośbą o darow anie kary w ięziennej.

Telegramy „Nowej Reformy"

(Prywatne. )

Wiedeń, 28 czerw ca W ym arsz pułków  galicyj
sk ich  z W iednia do Galieyi rozpocznie się 4 
lipca. T ransporty  pó jdą kolejją pó łnocną

Wiedeń, 28 czerwca. Polit. Corr. donosi z 
B e rl in a : Podaw ane szczegóły m ającego nastąpić 
spo tkan ia pom iędzy cesarzam i W ilhelm em  II, a 
A leksandrem  I I I  potrzebują potw ierdzenia, cho
ciaż w kołach dobrze poinform ow anych w ierzą w 
praw dopodob eństw o rych łego  zjazdu.

Ja k  nam  dalej donoszą z B e r l i n a  — pisze 
PoUt. Corr.— u trzym ują w tam tejszych kolach dy
plom atycznych stanowczo, że cesarz W ilhelm  odw ie
dzi w ciągu lata cesarza austryackiego i króla 
włoskiego H um berta .

Wiedeń, 28 czerwca. Pol. Corr. donosi z P e 
t e r s b u r g a ,  że carska rodzina ma p rzedsię
wziąć za tydzień wycieczkę na fiński archipelag .

W  lipeu  przybędzie do P e te rsb u rg a  grecki król 
Jerzy .

Londyn, 28 czerwca. P ro jek t konferencyi m a
rokańskiej zupełn ie zaniechany.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, *8  czerwca. Dzisiejsza Wiener Ztg 

ogłasza rozporządzenie m in isteryalne o zaprow a
dzeniu w J a ś l e  s ą d u  o b w o d o w e g o .

W edług  dzisiejszej Wiener Ztg  dotychczasow y 
radca legacyjny br. B i e g e l e b e n  został m iano
wany nadzw yczajnym  posłem  dla S iam u, C hin i 
Japon ii.

Budapeszt, 28 czerw ca. D elegacya austryacka 
na dzisiejszera ostatn iein  posiedzeniu p lenarnem  
przy ję ła  jednom yśln ie  w szystkie powzięte uchw a
ły. S m olka zam knął sesyę okrzykiem  na cześć 
cesarza.

O sta teczna sesya delegacyi w ęgierskiej odbyła 
się dziś o godz. 5 wieczór.

Spalato, 28 czerwca. Ilu in inaeya Raguzy we 
w torek w ypadła w spaniale. A rcyksiążę podczas 
prz chadzki na piacu „S tradone" był w itany 
przez liczną publiczność z wielkim zapałem . 
Wczoraj przed po łudniem  odbył arcyksiążę p rze

K n r s a  t e l e g r a f i c z n e .
W a g ł a t d a l  w l e d a a m 9k l e j

Knrs w wal.
dn ia 28  czerw ca 1888. anstr.

złr. et.

Z jednoczony d ług  w papierach 80 76
Zjednoczony d ług  w srebrze . . 81 60
A nstryacka re n ta  z ł o r a ........................... 111 60
&% austryacka re n ta  (m arcow a) . . 96 10
A kcye banku austro-w ęgierskiego 864 ----
A kcye kredytow e .................................. 304 10
L ondyn ........................................ 125 30
Srebro  ............................................... __ —

20-to  franków k: za sztukę . 9 94
D ukaty  a u e t r y a c k i e .................................. 5 90
Banknoty banku niem iec. za 100 ni. 61 45

Odpowiedziały Rudaktor: 
la d e u s z  Iłom anow tcz. 

Wydawca- 2 > r. L es ła w  B o ro ń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dr. Lesław Boroński
został przez c. k. Sąd krajow y wyższy na w łasne 
żądanie uw olnionym  z urzędu tłóm acza języka 

n iem ieckiego. 1009 6-10

N A D E S Ł A N E .

F o c S L s Ó i r z o ,  —  Z Rady m iasta.
M iasto Podgórze w ostatn ich  la tach  znacznie 

się podniosło, a każdy bezstronnie rzecz ocenia
jący przyznać m usi, że rozwój m iasta i korzystne 
stosunki gm iny w yłącznie obecnem u b u rm istrzo 
wi W ielm . F ioryanow i N ow ackiem u zawdzięczyć 
należy. N iezm ordow aną pracą i w ytrw ałością, 
rze te lną  i sum ienną starannością o dobro m iasta

położył on n iepospo lite  z a s łu g i, bo jego to za
biegom  i n ieskaz ite lnośc i charak teru  ndało  się  
bardzo wiele u lepszeń  pod w zględem  h u m a n ita r
nym  i san ita rnym  w gm in ie  w prow adzić, a obok 
tego i dochody m iasta bez nak ładan ia  ciężarów  
na m ieszkańców  znacznie podnieść. —  Zasługi 
W go F lo ry an a  N ow ackiego uznaw ała też każdo
razowa rada  m ia s ta , w ybierając go k ilkakro tn ie 
n a  urząd b u rm is trz a .— W  osta tn ich  dopiero m ie 
siącach m niej znane osobistości w Podgórzu za
m ieszkałe rzuciły  się niew iadom o dla jak ich  p rzy
czyn przeciw  działalności bu rm istrza  W go F lo 
ryana  Nowackiego i zasypały m nóstw em  zm yślo
nych skarg  W ydział krajowy w e Lwowie, a n ie  
czekając ostatecznej decyzyi W ysokiego N am ie
stnictw a, najrozm aitsza rozsiew ają w ieści, ubliżają 
ce godności każdego poczciwego człow ieka, a nad 
to głoszą po dz ienn ikach , że złem n gospodarstw u 
b u rm istrza  zaradzą przez nsunięeie tegoż z u rz ę 
du, co już zadecydow anem  być ma. I le  na tej 
ostatniej pogłosce praw dy, dzisiaj przesądzać tru 
dno, w praw dziw ość jednali tej pogłoski w ątpić- 
by należało, jeżeli się rozważy, że w skutek skarg 
przez W ydział krajow y do zbadan ia spraw y ze
słany re fe ren t przed  kilkn w ybitnem i w m ieście 
osobam i przed odjazdem  z Podgórza w yraźnie 
ośw iadczył, że znalazł w szystko w porządku i do
dał, że takiego burm istrza  każdej g m in ie  życzyć 
należy. R ada m iasta P odgórza podziela to zda
nie p. re feren ta  W ydziału krajow ego i dlatego 
praw dą jest, że W ysokie W ładze należycie izecz 
zbadają i n ie dopnszczą do tego, aby bezzasadne 
skargi kilku osób do R ady gm innej n ie  należących, 
isto tną szkodę m iasta  spow odow ać m ogły. — Że 
się je d n a k  dzieją rzeczy, których się najm niej 
spodziew ano, przeto Rada m iasta Podgórza chcąc 
dać w yraz uznan ia  burm istrzow i W ielm . F lo ry a 
nowi N ow ackiem u, odby ła  podczas jego n ie o b e
cności w dniu 14  czerwca 1888  posiedzenie pod 
przew odnictw em  zastępcy  burm istrza  W go Ser- 
kow skiego, na k tórein  wszyscy obecni rad n i j e 
dnom yśln ie następu jącą  powzięli u chw ałę : „R ada 
g m inna uchw ala adres do W ysokiego P rezydynm
c. k. N am iestn ic tw a z p rośbą: „W ysokie N am ie
stn ictw o raczy tak  czynnego n iezm ordow anie sp ra
wami m iasta zajm ującego się n ieposzlakow anego 
charak te ru  pana F lo ry an a  Nowackiego na stano 
w isku burm istrza  pozostawić, a przed stanow czem  
w ydaniem  o rzeczen ia w spraw ie przeprow adzone
go przeciw  niem u dochodzenia przez W ydział 
krajow y, sp raw ę tę  jak  najłaskaw iej bliżej rozpa
trzyć, a w razie danym  raz jeszcz3 przez w ysła
nie komisyi m ięszanej tak  W ydziału  krajowego, 
jakoteż W ysokiego c. k. N am iestn ic tw a łaskaw ie 
przeprow adzić polecić, albow iem  w edłng  przeko
nania R ady g m in n e j, oprócz zarzu tu  w zakresie 
n ieform alności biurow ych, — złej gospodarki m a
ją tk iem  gm innym  zarzucić n ie  m ożna, owszem 
za staran iem  J e g o , oczyw isty rozwój m iasia i 
w zrost w dochodach niew ątp liw ie nastąp ił. U su 
nięcie więc Jego z urzędu  naczelnika gm iny, zda
n iem  naszem , n iechybnie by łoby  a  szkodą m ia
sta, — a to tem  więcej, że w to a będące pro- 
je k ta  i fa r  mi i, jako to uzyskanie 8 - klasowego 
g im n a z y u m , budow a koszar sta łych  d la  w ojska 
i t. p. in n e , przez usunięcie teraźniejszego b u r
m istrza z urzędu p rzerw ane na dokończeniu, tru 
dno byłoby przyszłem u i n ieobzuajom ionem u je 
szcze ze spraw am i naczelnikow i bez znacznej 
s tra ty  czasu doprowadzić do skutku. W reszcie R a
d a  g m in n a  p o s tan aw ia , ie  co do dobrego i ko
rzystnego  a um ieję tnego  kierow ania sp raw am i 
g m in n e m i solidaryzując się pod w zględem  z bu r
m istrzem  p. N ow ackim  F lo ryanem  na w ypadek 
zadecydow ania usun ięcia  Go z urzędu burm istrza 
podpisan i członkow ie Rady rów nocześn ie składają 
swoje m andaty . Za b u rm istrza : Serkow ski m p., 
R ehm an , asesor m. p ., ks. Serszeń, rad n y  m. p ., 
F r .  G rzybczyk, asesor m. p., F ranciszek  M aryew- 
ski, rad n y  m. p ., Izaak S cbenker, radny  m. p ., 
Snm son H ab er, radny  m. p., M. R ittm an , radny  
m. p .. W acław  A dam ski, no taryusz  i radny  m. p., 
G otzel Rakow er, rad n y  m. p., Jan  Cichocki, ra
dny  m. p ., W ojciech B e d n a rsk i, radny  m. p., 
W ik to r F e rb e r , rad n y  m. p., L eon  S chornstein , 
radny  m. p ., A n ton i dr. K rudow ski, rad n y  m. p., 
Jó zef L iban , rad n y  m. p ., M. S tahl, radny  m. p., 
Jó zef S tein , rad n y  m. p. “

Jakako lw iek  zapadnie decyzya W ysokiego N a
m iestn ic tw a, przytoczona tu  powyżej uchw ała rą- 
dy gm inne) w P odgórzu pozostanie stałem  św ia
dectw em  działalności i ch arak te ru  burm istrza  Wgo 
F lo ry an a  N ow ackiego, a pow ażny g łos Rady m ia
sta  w ystarczyć pow inien każdem u zdrowo m y ślą 
cem u, aby zniw eczyć pokątn ie podnoszone głosy, 
które gdyby  naw et dla n ienależytego zbadania i 
w yjaśn ien ia spraw y ukry ty  cel odniosły  — p rze
cież zacności osoby W go F lo ry a n a  Nowackiego 
uszczuplić nie zdołają.

Tyle w krótkości podajem y w tym  celu —  aby 
szanow ni czytelnicy mogli się dow iedzieć, jak  
spraw y W go F lo ry an a  N ow ackiego jako b u rm i
s trza  ocen ia R ada m ia s ta — a jak ludzie o dobro 
m iasta obojętn i.

P odgórze d n ia  22 czerw ca 1888.
W iktor Ferber, W . M arkwicsyńskt, Cichocki 

Jan, rad n i. — Gustaw Baruch, asesor.
(1096  1)

Kraków, dnia 28/6 .
(Be* bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka s l o t a ...................................

Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
4‘/t% Poijazka krajowa galio. „ „ 100
5% OMi^aeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
A1/* % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
f>7» Obligi komunalne . . . .  I Em il. 
k%  Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .

: : : : U E m -
s *  .  :r- - j  W H FI

.  zprem. 1 0 % 
n „ » „ zw r.za401at

5%  „ „ Król. Pol. za rubli 100
k%  „ likwidae. .  „ „ .  100

I w6w, dnia 27/6.
(Lez bieżącego kuponu.) 

4ko>„ Banku lup. gal. (dywid.; na 
5% Listy za st Tow. kred. ziem. za

I ir* ̂  ” " * * » »4 % „ „ „ „ okr. 5(1
4’ i i  Listy zast. Banku kraj. „ 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ 
5% Obligaeye indemn. galio. za zł. i 
41/* % Obligaoye pożyczki Kra i. za 
6% Oblig. komun. Banku kraj.

płaeą

114 7ó 
61 S6 

9 90 
100 —

89 60 
103 -

91 75 
99 50 
33
90 
94 30

100 50 
100 90

98 35
99 20 
89

. 200 283 ___ 287

. 100 100 60 101 60
100 93 75 94 80
100 ~ ___ 92 —

100 92 ___ 93 ~

100 98 20 99 30
m. k. 102 90 104

100 89 60 90 fi')
100 99 50l 101

żądają

116 50 
62 -  
10 

102
90 50 

10*  -
92 60

100 50
94 -
91 -
95 80

101 50 
101 60

99 2 r 
1*0 
91 -

Warszawa, dnia 27/6.
(Bez bieżącego kuponu.)

5%  Listy zaitawne z r. 1869 za rubli 100
- ■    100

100 
100 
100 
100

4 % Listy likwidacyjna 
5 % Listy zait. Warszawy I Em. „ 
5 % „ n „ U „ „
5 % n rt - IR » n 
6%  „ „ IV „ „

Wiedeń, dnia 27/6.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % Benta auetr .papier, ab 16 % za złr. 100

» » srebrna „ „ „ 100
k%  „ „ złota . . . „ „ 100
6% r „ papier, nowa „ „ 100
k%  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5%  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
b%  „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaeye korony węgierskiej.
k%  Benta złota na 1000 złr. za zrr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ablO% esc.100  
PożyczKa prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

» „ „ 50 „ „ „ 1 0 0
4 £  Losy Cisańskie (Tneiss-Beg.),  „ 100

pracą żądają

100 70 
89 90 
99 
97 80 
97 30 
97 20

80 35
81 40 

111 75
95 75 

134 -- 
138 50 
14' 75 
166 60 
166 25

101 54 
88 36 

Uh 76 
128 25 
128 -  
124 0

100 90 
90 30 
99 50 
98 10 
97 65 
97 50

Obi. ind. ab 10%esc. Galicyi'za 100 ro.k.
10% „ Buków „ 100 „ „

Siedm. „ 100 „ „
Węgier. „ 100 „ „

80
81

111
95

134
189
L 2
167
'66

101
8 i

116
128
128
125

ObligaDye indemnizaeyjne.

5%
5%

• T
1%

Różne Inne pożyczki.

5 % Losy Donaa-Begulir z 1870 za sztukę 1
5% l ’j.'y „ z lo78 „ „ 1
3 i  Scihuka poż. pr. po 100 fran. „ „ l
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

Listy zastaw ne.

41/, % Bank krajowy galicyjski za złr. 100
5% „ obi. komun.„ „ 100
5% Banku hip. gal. z iu fr  pr. „ „ 100
5% „ „ tO-letnie „ „ 100
k'li%  Boden-Credit allgem. Ó8t. „ „ 100
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. „ „ J 00
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 „ 100

,0 n „ „ n » n 100
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
41/, % Banka austro-węgiersk. „ „ lo o
4% „ n n n u  100
4% Banku hip. węg. z premią ,  „ 100

płacą

101 90
102 50 
104 30 
104 90

12 ' 50 
106 R0 
83 40 
20 80

92 -  
99 69 

101 - 
98 75 

10 75 
103 -  
90 -- 
94 - 

100 80 
101 50 
100 30 
105 -

żądają

103
103
105
105

121
107
33
21

50

60

>2
100
101

11
103

4
101
102
luO
10b

Obligaeye pierw szeństwa kolei

5% Albrechta . .
5% Ferdynanda północ, na 300 „
4 V, % Kar. L. Em. z 1881 "a 300 „ 
o% Koszyeko-Bogum. „ 200 „
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 %
4% L w w .-C zern. z 1884 ua 300 złr.
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sziuke 1 
5% Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za IóO 
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 160

na 300 złr. za 100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100

L n y .
>udap. losy Bazylika . aa 5 ztr. 

Kred. dla handlu i przern. na 100 złr.
K l a r y ........................................   40 „
4% Tow. ;egl. Dun. ab 10% 100 „
K r a k o w s k ie .............................  20 „
Ofner (miasta Budy) . . „ 40 „
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „

„ „ węgier „ 5 „
Rudolfa ..................................   40 „
Stanisławowskie . . . . „ 20 „
4^,%  Tryesteńskie . . „ 100 „
4% „ . „ 50 „

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w, a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w, a. 
w. a. 
m. k. 
w. A.

pracą żądają

99 60 100 -

99 20 99 60
101 60 102 20

79 90 80 3u
88 50 89 50

126 — 126 76
97 75 98 26

145 25 146 —
97 75 98 -
97 - 97 40

8 60 8 8C
183 - 184 -

56 - 5? -
118 60 119 50
20 — 21 -
59 - 60 ~
17 60 17 90
13 6i> 12 90
21 - - 21 75
32 - 34 -

188 140 —
70 50

Ostat.
djwid, SAkcyejjbankowe.

6 — |A n g io b s jK ........................na 200
5- _  Bankrerein Wiener |. . „ 100

13-— Kredyt, dla handlu i przern. „ 160
18-— Kreaitbank węg. allgem. „ 200 
30-— Łienderbank . . . . „ 200
39-80 AuBtro-węgierzkie . . . „ 600
12,p - U u io n b a n k ............................. „ 1 0 0
2 l - _  Galie, rfank hipoteczny . „ 200

1 0 -  

117l 
7-3Ł 

13-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr.
1 fr. 

16-87

złr.

»F<

Akoyo kblojewe.
Alfóld-Fiuma . . . .  na 200

'erdynouda Północn. . „ 1050
Karola Ludwika . . .  „ 210
Lwowsko-Czerniow-Jassy „ 200
Koszy oko- Bogumióskie . „ 200
R u d o lfa .....................................„ 2 0 0
Siedmiogrodzkie . . „ 200
Staatseisenbahn . . .  „ 200
ujubardy (Sudbahn) „ 200

Żegluga na Dunaju I „ 600

■ t y.

m il.

W a I
Dukaty pełne ważne . . . . za sztukę
20-to F r a n k ó w k i ................................„ „
20-to M ark ów ki..................................... „ ,
Pół-jnperya y ros.ljpełne'. ważne ,  „
J-an-j szterlingi  ..........................  „
Banknoty w ł o s k i e ................................  „
Babie pnpiorowa . . m  lOo sotak

płacą żądf ją

107 76 
76

SOI 50 
294 75 
215 25 
866 
2U4 26 
284 -

177 50 
2542 
202 70 
214 21 
142 -  
189 50 
174 50 
227 

87 50 
877 -

70 8:

5 91 
9 94 

12 33 
10 26  
12 55 
48 55 

116 37

108 26 
93 z ł  

201 8d 
2»5 25 
215 76 
868 -  

204 76 
287 -■

178 - •  
2 5 4 7 - 
205 20 
214 75 
142 75 
189 76 
175 -

28 20 
88 —  

187-t ~

6 93  
9 90 

12 36  
10 28  
12 60  
49 60 

115 76

JAKÓW UOC1PST1 H. Kantor wvmianv w Krakowie Runek nł | i n ‘t o  A  R  kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akaye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych
*  J  • « *  u n i O y  I I J U O A  i | l „  l i m a  t t  O j  cenach. Wymienia wylos. papiery, kapony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Z łocenia u ikdteoania odwrotną pocztą



4 Nr. 147. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 29 Czerwca i887.

towarów blawatnycłi i konfekcyj damskieh I. §OBOŁEW§EIE€rO w Krakowie otrzymał i po
leca w wielkim wyborze Nowości wiosenne na suknie, paletoeiki, okrycia i płaszczyki.

Towary wyborowe — Ceny bardzO uihiarko Warte. — Próbki na żądanie opłatnie. 383 17 20

■

h
i

4

D o  sprzedania

w ILLA
m u ro w a n a , z zabudow aniam i gospodar- 
skiem i, z p ięknym  p a rk ie m , ogrodem 
w arzyw nym  i kilkom a m oigam i gruntu  
ornego, 'lj2 godziny od K rakow a odda- 

łona, w m iejscu stacya koJejowa. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracyi 

„N. Reformy 1103 1 3

Pomieszkanie
składające się  z kilku pokoi, kuchni itp ., 
w pięknem  i zdrowom p o ło żen iu , tuż 
pod K rakow em , jest do wynajęcia bądź 
na la to , bądź tez na stałe, w którym  
to razie dodanym  być może kaw ałek 

g ru n tu  pod uprawę, 
r ię k n y , cienisty  park służy do w spól

nego użytku. 1102 !
W miejscu stacya kolejowa. 

Bliższa wiadomość w Adm. „N . Reformy*

l / to b y  chciał korzystnie w yzyskać swój 
k a p ita ł od  2 0 0 0 - 4 0 0 0  z lr .

wynoszący, może przystąpić jako  spólni 
do interesu, zapew niającego w edług  na j
skromniejszego obliczenia 5 0 0 %  je d n o 
rocznego zysku.

Bliższych w yjaśnień  udzieli osobiście 
L n in  P re y e r , elek tro techn ik , m echa
nik c k. Uniw. Jag ie ll., ul. G rodzka, 53, 
(Coli. ■Juridicum) naprzeciw  św. P iu tra , 
w Krakowie, między godz. 12 a 2.

Pierwszeństwo mają krajowcy. P o ś re 
dnictwo wykluczone. 1105 l 3

1 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *  

dary sleingrntowe
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p., 

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z Witkowie,

p o sa d z k i c e m en to w e  w łasnego w y ro b u , s te ingu tow e, m arm urow e 
i terrazzo, p a p ę  d a ch o w ą , fa rb y  do  fasad  K ro n s te in e ra, p iec e  
kaflowe i żelazne retortow e , w a zo n y  i  o r n a m ć n ta  arch itek ton iczne  

Iz  te rrako ty , u m y w a ln ie ,  p ły ty ,  s to ły  i k u in in L i m arm urow e, 
k o lu m n y  i fig u r y  gipsow e lub  s te in g u to w e , salonow e i kościelne.

W ielki w ybór g o to w y c h  p o m n ik ó w :  p iask o w y ch , m arm uro- 
I w ych, g ran ito w y ch  i syen itow ych . P rzy jm uje w szelkie zam ów ienia na roboty 

w zakres kam ien iars tw a w chodzące. 1104- 1 30
l N a żądanie p rzesy łam  lllustrow ane c e n n ik i pom ników  lub z działu

m ateryałów  budow lanych.

A dolf Hocłistim
m ajster k am ien iarsk i.

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul. Floryańska, 38.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że moja

Pracownię mechaniczną
przeniosłem z ulicy Floryańskiej na 

ulicę Grodzką , L. 53, w Collegium Juridicum naprzeciw św Piotra.
Polecając się nadal łaskawym względom oznajmiam, że wszelkie 

powierzone mi roboty są do odebrania w obecnej mej pracowni.
1106 i 8 E m il P r e y e r

c. k. e lek tro techn ik , m echan ik  i optyk U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego .

D y r e k e y a

T o ia r z y s t ia  M i t  S tor
w  K r a k o w i e

ma zaszczyt zaprosić swoich Członków na

Walne Zgromadzenie
któro się d. 4  lip ca  b. r. o god z. 5  
p o p o łu d n iu  w s a li  S to w a rzy 
sze n ia  K ^ k o d z ien ik ó w  „Z go

d a44 odbędzie.
N a porządku dziennym  obrad posie

dzenia b ę d ą :
1. S praw ozdanie z czynności D yrek- 

cyi T ow arzystw a za rok 1887.
2. P rzed łożen ie  zam knięcia rachunków  

za rok 1887.
3. Wybór członków do Dyrekcyi T o

warzystwa oraz ich zastępców. 1086 2 3

%
n .

%

*

Największe wygrana
srt przy m a‘ym stosunkowo wydatku do zdo- 
nyeia w rozpoczynającej się obecnie, przez 
p a ń s t w o  g w a r a n t o w a n e j  1 0  > e j  
L o t e r y i  k r a j ó w ,  k s i ę s t w a  B r n u  
s z w i r k i e g o .  Ogromny

9 milionów 817.000 marek
g o t A w k 3% w  z ł o c i e  będzie w 6 oddzia
ła.-h w krótkim czasie rozegrany, a to na 
4 7 . 5 0 0  w y g r a n y c h  pr .y  95 .00J losów, 
z a t e m  p o ł o w a  w s z y s t k i c h  l o s ó w .

Główna wygrana wynosi w szczęśliwyrn 
razie

500.000 marek w złocie
szczegółowo 

0 0 . 0 0 0 .  1 2 0 0 .0 0 0  1 * 0 . 0 0 0 ,  8 0 . 0 0 0 ,  
0 0 . 0 0 0 .  5 0  0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 .  3 0 . 0 0 0 ,
2 1 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0 ,
10 . 0 0 0 ,  SOOO. uOOO, 5 0 . . 0 ,  4 0 0 0 ,  
3 0 0 0 ,  2 0 0 0 ,  lOO O  i t d. podzielone na
ii ndlziałów.

Wkładki do I klasy, której ciągnienie od
będzie się w dniach

I d  i 250 l ip  .pa b. r .  j
wynosi

za  ćwiatkę ia  połowę za oały
z ł r .  2 - 0 0 ,  z l r .  9  2 0 ,  a ł r .  1 0 - 4 0
i sprzedaję za nadesłaniem gotówki (ułamki 
w m arka-h ) .  albo za zaliczką pocztoWę lub 
przekazem t y l k o  o r y g i n a l n e  r z ą d o 
w e  l o s y .  Każde nadchodzące zlecenie bę
dzie natychmiast ped dyskrecyą z załącze
niem rządowego planu gry wykonane , lista 
ciągnienia zostanie natyehuiiast nadesłana, 
a wygrana rzetelnie wypłacona.

Niecli każdy korzysta ze sposobności!
Upiasza o bezzwłoczne zlecenia

W .  B ,  O - r o p p ,  ||
iuS4 i 4 B r  a  u i t s c h w e i t j .

L. 2 5 .5 Ó 2 .

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 

1888/9 nadanych będzie 13 bez
płatnych miejsc funduszowych w 
c. k. zakładach wojskowych z fun
dacji p. n. „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszowa fundacya“-

Warunki przyjęcia ogłasza |sio 
równocześnie w „Grazecie Lwow
skiej i za pośrednictwem wszyst
kich szkół średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
15 lipca 1888. ioss i 3

X W y d z ia łu  k ra jo w eg o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 

W. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, 22 czerwca 1888.

M A D  OGRODNICZY .
T. Micińskiego w Krakowie

rogatka Zwierzyniecka , N r. 29,
przygotowawszy dobór kwiatów wazonikowych, 
szczególniej bogatą kolekcję  pelargonię ang ie l
skich wielokwiatowych w stu odmianach ; do
starcza bukiety, wieńee ślaone I pośmiertne 
według najnowszej mody z kwiatów świeżych 
lub zasuszonych; podejmuje się wszelkie., robot 
ogrodowych po cenaoh jak najumiarkowańszycb, 

polecając się Szanownej Pnbliołności. 
Zamówienia na prowin -yę uskutecznia jak naj

spieszniej za zaliczką pocztową. 804 1 3
Wystawa kwiatowa ma miejei a >a peronio 

na przystanku Zwierzynieo.

Kuplety z operetek!
W  C zterdzieści naju lub ieńszych

A J  I  melodyj z uajnow szych opere- 
tek wraz z tekstem  polskim . 
Cena tylko I złr., z przesyłką 

I z łr . 10 ct. K sięgarn ia  S. A. K rzyża
nowskiego w Krakowie. 1066 3 5

Dr. Roman Sonderm ayer
assystent kliniki chirurgicznej prof. Rydygiera, 
ordynuje jak w lata<»h poprzednich od 

1 lipca 949 4 5
w Iwoniczu.
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Krowianke
t

uznaną przez Tow. lekarzy krakowskich 
jako najlepszą, odszczególnioną na W ysta
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła

C koncesjonowany Zakład krowiankowy
\  J ó z e f a  F r e y g i n g c r a  
f  lekarza miejskiego w Lisku,

fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 00 
centów, w większej ilości znacznie taniej.

Składy w aptekach : we Lwowio pp. 
A. Sklepińskiego i J .  Beisera , w Krako
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicyi, stacya kolei Iwonicz.

I  Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach sk ro fu liczn y ch  i ich złośliwych 

:p  następstwach, w chorobach skórnych, sytilitycznych, reumaty- 
%  zmie i w licznych chorobach k o b iecych .
-'Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

^  m l e k o ,  ż e n t y c b , K e f i r ,  i n h a l a t o r i u m .

% Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielową podzielona na 3 sezony od :tO maja do końca

%
września.

L ek a rz  zd rojow y  I>r. K I. D ęb ick i ,
b. asystent Kliniki Uniw. Jagiell.

Prospektu rozsyła opłatnie Dyrekcya.
717 17 22

Mańkowskiego. 957 5 30

Dra ANJCLA
Zakład wodoleczniczy

Z n c k m a n t e l
(na Szląsku austryackim)

A l b d .  D r .  X 7 r t i a s o ł i o l Ł
ordynuje T g 2 26 O

od I kwietnia do 15 października b. r.

Bf a j  l e p s z y m

Papierem na Cygar eta
jest prawdziwy

LE HOUBLON
w yrób francuski -58 2o 36 

CAWLEY’A i HENk Y ł u O w  Paryżu
Ostrzega się przed podrabianiem!
Papier ten zalecają pp. Dr. J. J. Pont 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann profeso
rowie chemii przy Uniwersytet ie w Wie
dnia,  a to dla znakomitej dobroci, abso
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

_____________ substancyj.

P A  A A ' TM  I ł ' '  na Szląsku austryackim (Ernsdorf). Z a k ł a d  h y d r o -
L r K .  w f  " K a i  M ld  p a t y c z n y  i  ż e l . V c z u y ,  Uzdrowisko klimaty-zne. 

S e z o n  o d  1 m a j u  d o  3 0  w r z e ś n i a .  Lekarz : D o c e n t  D r .  S m o l e ń 
s k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 597 JO 12

Wyjaśnienia i broszury przesyła I n s p e k . - y a  Z a k ł a d u .
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~  Z a k o p a n e ,  i
W illa Jadwinówka (hotel)

yis a vis poczty, blisko dworca Towarzystwa Tatrzańskiego, w uro- 
czem położeniu pod lasem , z pięknym widokiem na Tatry, z dniem

I lipca zostaje otwartą.
M ieszk an ia  po 1, 2 , 3  t 4  p okoje z obsługą, 

p o ścielą , z e lega n ck i cm um eblow aniem  po cenach  
najniższych .

Bliższa wiadomość w dystylarni Edwarda Urbana w Krakowie, 
lub na miejscu w Zakopanem. 1090 2 5

we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 , w Krakowie, Sukiennice , Nr. 20,
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, ^

i  poleca swojego wyrobu
t z n a k o m ite  ś r o d k i,  o d szc ze g ó ln io n e  7 - mu m e d a la m i za- 
f  d u g i  i  2  d y p lo m a m i u z n a n ia  na  w y sta w a ch  k r a jo w y c h  ”
4  i  zagran i ezn yeh . _________________ J

f  D n U n m  H n  l l n b l i o  słynny ten środek używa się od niepami»'nycb czasów
^  D a l S a i n  U o  H l o M L O  do zachowania piękności, świeżości i delikatnośoi cery.

S ł o i k  4  z ł r .

Ziółka wschodnie do naparzania  twarzy, 5 0  c e n t .

> n  ł n o l i ) ł n i u 4  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser-- t >
! b l i c e r y n a  T O S IB T O W fl wowania twarzy. Flakony po 3 0 ,  5 0  c .  i 1 z ł r . j J y

■ W  do mycia tw a rzy ,  chroni od zmarszczek i węgrów, w y g ląd ’.*
- I S C l i Z 4 ^ gfeórek. Flakon 5 0  c t .  97 67 U

p i p p p p p p p q 3 p q p i : v ^ q p p (

Ni ni ej sa n n  m am y zaszczyt uw iadom ić 
że nasze ro z p o w sz e c h n io n e  i z 
d o b r o c i zn a n e

Z
j ako  t o :

„Porter * (Porterbier) w oryg. flaszkach, 
„ Ale * w oryginalnych flaszkach,

s ą  d o  n a b y c i a  w s k ł a d a c h  h a n d l o w y c h  
p p . ‘ J. Miki ( R y n e k  g ł . ) ,  J. Kosza (ul .  
G r o d z k a ) ,  J, Jagusińskiego (ul .  K l o r y a ń -  
s k a )  W. Mikuszewskiego i A. Zygadło- 
wicza ( M a ł y  R y n e k ) .  |. Szklarczyka (ul .  
S z c z e p a ń s k a ) ,  Ś. E. Loeflera (ul .  M u s t o  
w a ,  1 ,  6 ) ,  W Schuha ( B - M g ó r z e ) , M. 
Męckiego ( W o l a  J u s t o w s k a ) .  lO U  5 56 

Z p o w a ż a n i !  m

Zarząd browafu arcyksiącia Albrechta
w  Ż y w c u .

*  Z p o w o d u  z w i u i ę c i a  h a n d l u  w 

% d n h r o w o l n a  F
J  w y a p r z e d a ż  ^
^  w s z y s tk ic h  to w a r ó w  ^

jf p o  cenach ?.n ixonyc1t \ 
^ w pierwszym krakowskim £
l Składzie Płócien Krajowych £

M. KULGZYKOW SKIEJ
w  K r a k o w i e  920 i 3 o

hotel S a ski. ulica Sławkowska. r„

Prawdziwy tylko z tą marką ochronną.
P r o f .  D r a  I . i l i c r y

Płyn wzmacniający nerwy
do trwałego wyleczeni* najuporczyws/ych 
c i e r p i e ń  n e c - i o i i y o j f ,  szczególnie ide- 
dnicy, dreszczy, .i i -jf.wy, m igreny , bicia 
serca , cierpień żołądku. Opis przy każdym 
flakonie. Cena za zaliczką lub pobraniem po- 
cztowein 2 złr., 3 złr. 5 0  c. i 6 złr. 50 c.

Do uaby ia w Krakowie w aptekach : W. 
Redyka, K Stockmara, P. K rokiewicza , J.  
T rauczyńskiego, L. Rosnera i K W iszniew
skiego; w Tarnowie u \ l  Adlera i H. Kijasa; 
W Kopyczyńcach w apt. Redera. 87 15 2 ■

Ważne dla jadących do Zakopanego,

W dwóch minutach otrzymuje się 
najlepszą i najzdrowszą zupę , biorąc 
malutki kawałek b u l i o n u  ,  n a j 
l e p s z e g o  i  n a j t a ń s z e g o  (wy- 
ronu Z a r z ą d u  d w o r u  L a p -  
s z y n  poczta f i r z e ż a n y  ,  t i a l i -  
e y a j  i rozpuszczając go / filiżance 
ukropu. liuliou jest  sporządzony z jak 
najzdrowszego materyału (higieniczny) 
z własnego bydła, zwierzyny i drobiu, 
o 100% tańszy od wszelkich zagra 
nicznyeh wyrobów, a w niczem im 
nie ustępujący. Znany już dobrze ze 
swej dobioci w Galicyi i Poznat skiem, 
brany przez najpierwsze domy.*

Nr. 00 . Z truflami, zwierzyny 1 dro
biu 7 złr 50  ct. kilo. 1050 3 10 

Nr. I. Z samej zwierzyny i drobiu 
6 ztr. 50  ct. kilo.

Nr. II. Z wołowiny, cielęciny, dro
biu i zwierzyny 5 złr. 50  ct. kilo.

Zawsze na składzie. Wysyłka od
wrotną pocztą za zaliczką.

i|3Jz3juz33|opoM Mopeflez op ‘BMojsajfiâ

Roman Silberbach
w  K r a k o w i e  

przy ulicy św. Tomaaza,
podejm uje się 

p ó ł  ry c iu , d a c h ó w  s z y f r e m  w zią- 
s k i m ,  a n g i e L s k i u i  i f r a u -  
c u s k i m , p a p ą  d a c h o w ą ,  
czyli t e k t u r ą  o g n i o t r w a ł ą ,  

d a c h ó w k ą  
i wykonywa powierzone mu ro
boty z wszelką sumiennością tak 
w m i e j s c u  jako też u  a  p r o 

w i n c j i .  899 14 25

"Uczeń
z ukończoną IV klasą gimuazyaluą poszukuje 
na czas wakaeyj miejsca na wsi jako korepe

tytor, li tylko za przyzwoite utrzymanie.
Zgłoszenia pod lit. BI. B .  I OO w Admin. 

„N. Reformy“. 1092 3 3

Faeton
p 6 ł «  r y t y ,  L a n d o  ,  i  e l i o i n o i i t a  d o  

s p r z e d a n i a .  10U2 3 3 
Wiadomość w Adininistracyi ® ,  Reformy".

Zawiadamiam
P .  T . R o d z tc ń w  i  O p ie k u n ó w ,  że od
1 września b. r. przyjmę o a s t e i  e o ł i  u . -  
o ^ n i ó w  z klas niższych szkół średnich 
n a  w ik t  i s t a n c y ę .  — Dozór i opieka 

rodzicielska. 1094 1 3
Ulica Floryańska, Nr. 4d, I piętro.

P .  W a u d a & le w ic z ,  
nauczyciel e. k. Semiuaryum uaucz.

Prenumeratę
na „ t t u r y e r a  L w o w sk ieg o 44, „C za s44, 
„ N o w si l l e f o r m ę 44 przyjmuje liaudel 2 .  
S k a l s k i e g o  w Sukiennicach poa L.

29 (obok poczty).
Za odnoszenie do domu dopłaca się za „Czas“ 

lub „Nową Reformę11 2 0  c t .  m ie s i ę c z n ie ,  
„Kuryer Lwowski1’ odnosi się gratis. 1098 2 3

P o s z u k u j e  s i ę

u c z n i a
z VI klasy g im nazyalne j , mającego zamiar od
dać się z a w o d o w i a p t e k . ,r s k i e m n .

Bliższej wiadomości udzieli F. Bielikiewlcz, 
uli-a Szpitalna, Nr. 20, I i  piętro, w podwórzu.

Znajdzie pomieszczenie d w ó c h  u c z n ió w  
d o  h a n d lu  k o l o n i a l n e g o  i j e d e n  
u c z e ń  d o  c u k i e r n i .  i0,'7 2 3

Kucliarz
7, osiemnastoletnią praktyką po restau- 
cyach, szuka obowiązku w tym zawodzie.

B iżs/.a wiadomość pod adr. S .  P . ,  
K r a k ó w ,  n i .  M i k o ł a j s k a ,  2 4 ,  
a a  d o t « - .  1095 2 3

Słuchacz filozofii
poszukuje lokcyi do uczniów gimnazyal- 

nych w miejscu. iosl  2 3 
W iadom ość: ul. Bracka, 7, I piętro.

Pianino Pf okschS
z  p o w o t l u  w r y j a z d u  J  e s t
1067 d o  a p r z e c ł a n i a .  3 3

Wiadjinosć : Ulica Garncarska, Nr. 8, parter.

i f  Q C 7 P l  u®,l|iei'zl4 1 uchyl* wkrótce po zaży- 
eiu sławny proszek od kaszlu ,,Fia- 

ker-Pulver 1 wyrobu Henryk* Bluinenfeld* . a p 
tekarza we Lwowie. Cen* 30 ot. 98 7

U c z e ń
w drugim roku praktyki, znajdzie 
zaraz umieszczenie w apteee  
1083 w W adow icach. 2 2

211 :8 22 Fortepiany
 * •  _  i a  ra ty  — od 300
n  n m r i H  d0 7 o o * n -.— s ^ w n .  p i a i l l l l k  harm onia am e
rykańsk ie, od *0 ,.ir. Zł Uppstw o 1
sk iad  d la  w achod . G a lic y i  i Uultowfcny
— p rem iow an ych  harm oniów

Ś l lw lń - k io fo ,  o d  100 L i i .  —  W s z e lk ie  za m ó w ie n ia  p o d łu g  k a ta lo g ó w  z a ła tw ia m  
i w p r o s t  z  f a b r y k .  P o n ie w a ż  l a m  pilicę cło 1 t r u n s p o f l  d o  k a ż d e )  

s t » 03r l k o le jo w e j , za tem  k a a d y  ei t  jea t o  30 ( J o  0 0  Z ł .  t  liÓ S Z y  n  m o l .
n iż  w  k a żd y m  s k ła d z ie  —  n a w e t  n iż  w  fat*ryoa, g d z le t  rz eUa zapralń-. yęna fa b r y c z n ,  
( tę  s a m ,  c o  u m n ie) i p o n o s ić  k o zz ta  i rezy k o  tran zp ortu . —  U  z y  w a n e  m s t  ’ u m e n t a
od  50 iTr, —  U ż y w a n o  inH lrum onta m i e n i a  n i  n &  n o w ® -  ~ ~  N i e z a w o d n a  ty fL k *  
t u r a  o  o  b r o n i ł  a  o d  m ó l ó w ,  r o b a ctw a  a to n o g  etc . (d o  fo rte p ia n ó w  * nteb li) 1 d, 5(1 
(d la  m o ich  o d h io r c ó w  b e z p ła tn i .)  ^  S I d o m W tc Z  W K o ł o m y i  ^

W y ją tk i ze ś w ia d e c tw : Z p r z y je m n o śc ią  p o tw ierd za m  / e k i i r>d p S id n ,^ -  
wicBa f o r t e p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  kosz.t«*wal inni,, zum 7 '" • :  t a n i e j  m ie l i  
p o d łu g  c e n n ik *  fa b ry czu . nad to  p. S i d .  s a m  o p ł a c i ł  t r a i i s n o l ' - -

i-r- l i i tu g r t o ia  w T a r n o p o lu .
.................. w  cza cie  k ilk u le tn ie g o  s ta łe g o  p o b y tu  m eg o  w  W i e d n i u  , k u p iła m

w i e d e ń s k i  f o r t e p i a n  u  p .  S i d o r o w i c z a ,  gd y*  o fia ro w a ł ł a t w i e  Ł z e  w a r u n k i  
n iż  s a m  fa b ry k a n t. P ię k n y  to n  teg o  fo rte p ia n u  sp r a w ia  roi p raw azrw ą p rzy jo iin io sc

W ielra . P a n ie !  
n l n o ,  r ó w n ie ż  aa 
>

50 do

A m . A l e k s a n d r o w ic z ,  W i e d e ń .  K u d o l f V k a s c r n '
S e r d e la n ie  d z ięk u ję  za  p i ę k n a  i  d o s k o n a l ®  a tak t a n i e  p i a -

O p ł a t ę  t r & n s p o r t a *  —• Ż ycząc  wielu o d li i» , r c '->.w  pozostaję; e t c .  . . .
prof. *r. C sfilon«ki, Mowy 8nca. 

8 * o z ę fl iw y  jes tem  że fo r te p ia n  k u p iłem  n W P a n a , — w szęd /.ie  ż ą d a n o  od em n l*  
Lo 80 z ł.  drożoj. — U a lę k u ję  eto , . . .  A . S tu d z iń sk i, Lw ów , ły cz a k o w sk a  1.

Karpackie ziółka

Kompleks budynków
tuż przy K rakow ie, przez c. k. rząd w y
dzierżaw ionych, p rzynoszących 8 — 10%  
czystego dochodu, je s t za 2/3 części w ar

tości d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadom ość w A dm inistracy i 

. N. R eform y". 102* 3 3

rL drukarni Związkowej w krakowie- Papiei z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

p rzeo iw  o h r y p o « »  d u s z n o ś c i ,  k a s z l o m ,  Gt0- po 
25 oen t. — M niej ja k  3 p a k ie ty  >110 W yscłam  p o cz tą .

W ielrn . P a n ie !  P a ń sk ie  z ió łk a  są  m i j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a m am  jii*  w yżej  
90 la t  1 p r o s ię  s n o w u  o 4 p a k ie ty . F r . L o n g ch a m p s  w M egyeg (S ie d m io g ró d )  %

Co 4 ty g o d n ie  św ie ż y  tra n sp o rt h e r b a t y  c ł l i ń s k ^ r O S s y j  ( , ,d  3 d o  g fl,
J/2 k ilo ) . — W o d y  m i n e r a l n e  w p ro st i e  źró d e ł. — B e n i i y n i n a ,  n a p i ę c i  1 p lam y  
n a  tw arzy , p ły n  40 o. i m a ść  60 o .  E o a i l l a n t  n a  o d g n i o t k i  T8 c. —  —  B a l
sam  n a  o d m r o ż e n i e  48 o .  W y b o r n y  O c e t  w i n n y  1 w ^Rka o l i w a .  W s i a n e
śr o d k i to a le to w e , d es in fek o y jn e , oh Jru rg iczn e , — m y d ła , azczo to czk i d o  zęb ó w , term o-
m etry  e to . e te . A p te k a  J .  S lA urow icza  w Kołomyi.

MALAGA z CHINĄ i ŻELAZEM
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Najpotężniejszy środek foniczny i pokrzepiający dla neiwowyeh , niedokrewnych i osła
bionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skuteczn^oią  przeciw ziinuicy, gorączkom 
tyfoidahiyin i w rekonwalesceucyi po oliorobach ciężkich wycieńczających, przeciw cho- | 
roboin pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów jest wino to i u j , nako- | 

lnitszyu. środkiem leczniczym jaki sztuka lekarska posiada-
Główny sk ład .u  wynalazcy tego cennego leku

aptekarza- H e n r y k a  K lu m en fe ld a  we L w ow ie.
Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.

Skład w Krakowie w aptekach pp. B- Stockmara, ul. Grodzka, i Leona Rosnera, Rynek. 
S M F "  Broszurki o winach leczniczych > oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże, | 
wysyła na żądanie apteka Henryk* Blumenfelda we Lwowie. 101 18

Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski,

07192867


